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Roziazdy p. min. Benesza. 


Uwage powszechną zwracają ostatnie 
podróże czesko-słowackiego ministra spraw 
zagranicznych. Wnet po zjazdach ministrów 
w Medjolanie i w Rzymie wybrał się p. Be- 
nesz przez Paryż do Londynu, aby — jak 
pisano w czeskiej prasie — „porozumieć się 
z sir Chamberlain'em w sprawach pierwszo- 
rzędnej wagi“, wzlędnie wygłosić parę od- 
czytów, dotyczących środkowej Europy. 

Domyślano się, że p. Benesz w czasie 
swego pobytu w Anglji pragnie osłabić zna- 
ną akcję lorda Rothermere za rewizcją tra- 
ktatu trianońskiego. Gdyby ten istotnie 
miał cel, toby trzeba powiedzieć, że go nie 
osiągnął. Właśnie bowiem w parę dni po 
przybyciu p. Benesza do Anglji, odpłynął 
z niej na aeroplanie, otoczony sztabem 
współpracowników, młody lord Rothermere, 
aby — jak się we Francji pochwalił — 
przyjąć od regenta Horty'ego podziękowa- 
nie Węgier dla ojca. 

Imni widzieli w nagłym wyjeździe p. Be- 
nesza do Londynu chęć zaasekurowania 
Czechosłowacji przed niebezpieczeństwem, 
które jej grozi na skutek pozyskania Włoch 
Mussoliniego przez Węgry. Do tego celu 
miało prowadzić rzekomo jego spotk 
z Chamberlain'em. Są jednak tacy, którzy 
twierdzą, że p. Chamberlain nie dał się wi- 
dzieć p. Beneszowi. Nie wiadomo! Ale, 
choćby się obydwaj politycy nawet widzieli, 
choćby jakąś konferencję z sobą odbyli, — 
nie, żaden ślad, w prasie zagranicznej nie 
wskazuje, by się Anglja żywo przejmowała 
w tej chwili losami Czechosłowacji. 

Były wreszcie zdania, że podróż londyń- 
ska p. Benesza jest prostą informacyjną 
podróżą... Z końcem maja ma się w Temesz- 
warze odbyć konferencja Małej Ententy, 
mocno już skutkiem akcji Mussoliniego za- 
chwianej. Jest więc rzeczą naturalną, że 
p. Benesz chciałby przedtem zasięgmąć 
w Londynie pewnych wiadomości. 

I nie tylko w Londynie... 

W tych dniach bowiem miał zamiar od- 
być konferencję także z min. Śtreseman- 
nem. Konferencja ta jednak nie dojdzie do 
skutku, ponieważ Stresemann zapadł cięż- 
Ko na zdrowiu. Wyręczy go prawdopodob- 
nie kanclerz Marks... O cóż znów w Berli- 
nie chodzi p. Beneszowi? 

Rabka tajemnicy próbowała uchylić 
w tych dniach „Vossische Zeitung“. Jej zda- 
niem staje się w kołach Zachodu, zwłaszcza 
we Francji, coraz bardziej aktualną myśl 
stworzenia porozumienia państw środkowo- 
europejskich, Austrji, Węgier i Czechosło- 
wacji, Miano ją zakomunikować Pradze, na 
skutek czego rzekomu podjętą została pod- 
róż p. Benesza do Londynu i do Berlina. 

Że tego rodzaju pomysły plątają się na 
Zachodzie, że mają zwolenników także we 
Francji, to jest rzecz znana. Wątpliwem 
jest jednak, by oficjalne. koła z Quai d‘ Or- 
say miały z nią ko wspólnego. Briand wie 
doskonale, ile się, przez 10 lat ostatnich na- 
gromadziło materjału wybuchowego na linii 
Praga — Budapeszt; wie także,.że, jeśli kie- 
dy, to napewno teraz w momencie akcji 
przeciw Trianon, myśl o federacji Węgier, 
Ozech i Austrji nie ma absolutnie żadnych 
szans realizacji. Można skutkiem tego wąt- 
pić, czy podróże p. Benesza stoją w związ- 
ku z tą pogrzebaną na razie ideą, 


Czemże je jeduak tłómaczyć? 

Tłómaczy je szczegółnie trudna obecnie 
sytuacja Czechosłowacji. Trudności są wie- 
lorakie: okrążenie Małej Ententy przez Mus- 
soliniego, akcja węgierska za rewizją trak- 
tatu z Trianon, pewne osamotnienie na te- 
renie genewskim i in. Można powiedzieć. 
że od Śmierci min, Raszina nie groziły Oze- 
chosłowacji większe niebezpieczeństwa, jak 
obecnie. Wówczas były to niebezpieczeństwa 
wewnętrzne; dziś idą z zewnątrz. 

Podróż p. Benesza jest próbą zorjento- 
wania się w splocie trudności i próbą zna- 
lezienia. jakiegoś wyjścia, Jest zaś w pierw- 
szym rzędzie samoobrona kraju przed na- 
ciskiem Węgier i stojących za niemi przy- 
jaciół. Najbliższe dni pokażą nam, czy i co 
p. Benesz podczas tych podróży uzyskał. 
Nie przesądzając o przyszłości, trzeba jed- 
nak powiedzieć, że na razie nie będzie mógł 
w domu pochwalić się rezultatami. W Lon- 
dynie — wiadomo już — nie spotkał się 
z entuzjazmem. W Berlinie trafi na ciężką 
chorobę Stresemanna. Z niewesołą zatem 
miną wróci p. Benesz do Pragi, gdzie mu 
przyjdzie stawić czoło nowym trudnościom. 

Podczas bowiem jego nieobecności doj. 
rzewa coraz bardziej niezadowolenie opinji 
z jego polityki, Niezadowolenie to nurtuje 
Pragę od kilku lat Był czas, kiedy całkiem 
otwarcie mówiono jnż o następcy; miał nim 
być min. Hodża. Ostatni rok samych pra- 
wie niepowodzeń Czechosłowacji jeszcze sil- 
niej zachwiał fotelem p. Benesza, Do tego 
doszło, że dziś już w rządzie praskim (poza 
jednym może chorym p. Szwehlą) nikogo 
niema, ktoby chciał karku nadstawiać za 
niego. Trzyma się p. Benesz tradycją ra- 
czej i poparciem prezydenta Massaryka, niż 
zautamiem.. Bodaj więc, czy nie nadzieja. 
że przecież jakimś sukcesem osobistej poli- 
tyki da się podeprzeć zachwiany w społe- 
czeństwie autorytet, spowodowała podróże 
€. Benesza. W. Z. 


== 


Ważne ta Mila atowiefetya | waj; 


Uprzejmie zawiadamiam. że z dniem 
1 maja br. otworzyłem samoczielnie 


ZAKŁAD KRAWIECKHI 
w Krakowie przy ul. Gołębiej 2. 


roboty wszelkiego rodzaju, zwłaszcza 
z zakresu ubiorów dla P. T. Ducho- 
wieństwa przyjmuię i wykańczam 
z powierzonego lub własnega materiału 
solidnie i po przystępnych cenach. 


Z głębokim poważaniem 


Władysław Chodacki 


długoletni przykrawacz Związku Kato- 


lickich Krawców w Krakowie. 391 


Delegacja litewska przyjeżdża 
do Warszawy. 

Warszawa. (Telef. wł.) W piątek dnia 18 
bm. przybywa do Warszawy delegacja litew- 
ska do spraw tranzytowych i gospodarczych. 
Na czele delegacji litewskiej stoi poseł Zau- 
nius. Ze strony polskiej wystąpi na czele urzęd- 
ników delegowanych do rokowań z Litwinami 
p. Szumlakowski. Wraz z delegacją przybędą 
również dziennikarze litewscy. 
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BAWARJA PRZECIW UNIFIKACJI RZESZY. 2077: 00:92 


„ Berlin. (PAT.). Premjer bawarski dr. Hela 


wygłosił ua zebraniu wyborczem w Regensł ur- | gp 


gu wielką mowę, w której energicznie wystę- 
pował przeciw wszelkim próbom 
Rzeszy. Domagał się uznania żądań Bawarji, 
aby poszczególne kraje mogły 
wpływ na politykę zagraniczną. 


Firanki, 


Kraków, 


se  Tresynki, trycykte, wo wózki oraz ż 

unifikacji 8 ZABAWKA na porę letnią 8 

Świeć „-aipfiszy > ja: Stefan Paratha, Kraków, RynEK3Ż. S 

Sese: 9:0: 00:05:00 28 
no najtańszych ce” 
ra nach nach tabrycznych 
m w wielkim wyborze 
Linoleum, Geraty, Dywany weiniane i piuszawe, 
Chodniki, Kapy na łóżka, Koce i Pledy, Narzuty, 
Portjery, Chodniki kokosowe, 
Płaszcze gumowe i impregnowane. 

PRZEMYSŁ. LINOLEUM. 

kymek 10. 
Warszawa, Marszałkowska 143, — Bislsko, Wzgórze 20 


Min. Benesz ojótzie de: Berlini: 


Berlin. (PAT.) Jak donosi „Voss. Ztg.* | Sam zawsze zaprzeczał. że utrzymuje jakiekol- 
czechosłowacki minister Spraw zagranicznych 
Benesz przybywa do Berlina w czwartek w dro | wnież dość sprytny, aby wiedział, że geogra- 


dze powrotnej z Anglijido Pragi. Zatrzyma się 
on w Berlinie przez dwa dni. Zapowiadana wi- 
zyta. dr. Benesza u ministra Stresemanma nie 
dojdzie do skutku, ponieważ jak oświadcza 
„Voss. Ztg.“ stan zdrowia ministra Streseman- 
na chorego 0d dłuższego Czasu na grypę na 
to nie pozwala. 


Dziennik niemiecki o zależności Czechosłowacji 
od Niemiec. 

Praga. (PAT.) W związku z zatrzymaniem 
się ministra Benesza w Berlinie zamieszcza 
„Bohemja* artykuł wstępny. który zaczyna 
ironicznym zdaniem, że gdyby minister Stre- 
semann powitał ministra Benesza oklepanym 
cytatem słów Wallensteina: „Późno Pan przy- 
chodzi, ale przychodzi Pan przecież- nie mo- 
żnaby ministrowi Stresemannowi brać za złe 
banalności tego powitania. Istornie dluga to 
była droga ministra Benesza. gdyż trwała aż 
10 lat. Paryż — Landy — Berlin. oto droga. 
szlak tej drogi. Konieczność doby, która z Nie- 
miec uoczymiła nietylko wielkiego sąsiada Cze- 
chosłowacji. lecz także geograficznie politycz- 
nym panem(!) Czechosłowacji, 
skiego ministra spraw zagranicznych do Berli- 
na. Jeżeli obecnie dr. Penesz poraz pierwszy 
od wybuchu wojny, a bardzo możliwe i poraz 
pierwszy w swem życiu wkracza do Berlina. 


` ufa, że przekreśla(!) tem dawną przeszłość. 


wiek tendencje przeciw Niemcom. a jest Tó- 


fcznego położenia Czechosłowacji nie może 
poiepszyć ami genewski pakt o ubezpieczeniu, 
ani żadna umowa regjonalna. Niewłaściwem 
byłoby widzieć w wizycie Beneszą zwykłą grze 
czność, a jeżeli dziś w kompetentnych miej- 
scach zapewnia się. że wizyta ma charakter 
wyłącznie prywatny, byloby zunełnie niewła- 
ściwem wierzyć temu zapewnieniu. 


WIZYTA GDŁOŻONA? MS 


Wiedeń. (PAT.) „N. W. Abendbiatt* poda- 
je, że wizyta dr. Benesza w Berlinie odłożona 
została z powodu choroby dr. Stresemanna. 
Dr. Benesz po rozmowach z Briandem i Cham- 
berlainem doszedł do przekonania, że tak w Pa- 
ryżu jak i w Londynie widzianoby chętnie bez- 
pośrednie porozumienie Czechosłowacji z Niem 
cami. 


FRANCJA PRZECIW INSYNUACJOM 
SOWIECKIM. 


Paryż. (PAT.) Agencja Hawasa donosi, że 


prowadzi cze, |w tutejszych kołach urzędowych potwierdzają, 
i że insynuacje jednego z oskarżonych w proce- 


sie inżynierów niemieckich w Zagłębiu Do 
nieckiem. jakoby Rzyd francuski subwencjono- 
wał organizacje kontrrewolucy jne, są czystym 
wymysłem, Z 


SG. 2. 
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6 czem piszą imni? Przed wyrokiem na „Firomadę” 


P. P. S. i rząd. 


Znaną jest rzeczą, że prasa socjalistycz- 
na i partja socjalistyczna prowadzą obecnie 
walkę z rządem, W tej chwili nikt tej walki 
nie bierze tragicznie. Jest bowiem cały sze- 
reg czynników (p. marsz. Daszyński, obóz 
skupiający się koło „Głosu Prawdy* i in), 
które się starają o to, by do zderzenia nie 
doszło, Niezależnie jednak od tego — twier. 
dzimy — obóz rządowy. jeśli zechce prze- 
prowadzić swoje plany, będzie musiał sto- 
czyć decydującą walkę z PPS. Temu na- 
szemu twierdzeniu przeciwstawia się ,„Na- 
przód* i, zwymyślawszy nas za te „rady” 
udzielane rządowi, pisze: 

„Sprawdza się przysłowie, że najwięcej 
na świecie jest lekarzy, gdyż sypią się. ra- 
dy — nieproszone — ze wszystkich stron. 
Rząd, który zapewne wie, jakiemi metoda- 
mi zamierza osiągnąć swe cele, nie może 
zrobić ani jednego kroku, aby ze strony 
swcich zwolenników nie był napędzany do 
zrobienia — jeszcze jednego kroku. Dla 
tych ludzi wywołanie konfliktu z Sejmem, 
reforma ustroju, przełom w polityce wew- 
nętrznej i t. d. są rzeczami tak lekko trak- 
towanemi, jak zjedzenie kromki chleba 
z maslem“, 

Groteskowy zaiste obraz!... Wypisuje się 
sążniste artykuły w prasie przeciw rządowi, 
zwalcza się rząd na komisji budżetowej, 
obcina się mu fundusze dyspczycyjne, — 
a kiedy ktoś powie, że to droga do konfli- 
ktu z rządem, wówczas prasa socjalistycz- 
na twierdzi, że się sprawę za .lekko trak- 
tuje”... Do licha! Więc zwalczać rząd po to, 
by się wyprzeć potem chęci wywołania 
konfliktu, jest ..poważnem traktowaniem“ 
spraw państwa? 

Ale rozumiemy dobrze P. P. S, Widzi 
ona, że swoich postulatów nie uzgodni 
z rządem, więc „robi* opozycię, bo inaczej 
nie może. Widzi jednak także, że otwarta 
wałka z rządem pozbawiłaby ją wielu ko- 
rzyści, więc się przed wyciągnięciem wnio- 
sków cofa. Kto sądzi, że to jest „lekkie 
traktowanie“ sprawy, temu redaktor „Na- 
przodu* gotów oczy wydrapać! 


Orzeczenie Sądu Najwyższego. 


~“ „Słowo Pomorskie” przypomina orzecze- 
nie Sądu Najwyższego, który w pewnej 
sprawie. prasowej dał wyjaśnienie odnośnie 
do uchyłania dekretów Prezydenta na mocy 
cytowanego Świeżo przez nas art. 44 kon- 
stytucji. Artykuł ten w słowach: „jeżeli 
(dekrety) zostaną przez sejm uchylone“ — 
ustanawia pewien tryb postępowania. 

„Skoro więc tryb ten — orzeka Sąd Naj- 
wyższy — przepisuje składanie rczporzą- 
dzeń tylko sejmowi i tylko sejmowi udzie- 
la prawo ich uchylania, nie wskazując for- 
my, w jakiej sejm ma to uchylenie usku- 
tecznić, to wniosek z tego oczywisty, że 
senat nie posiada w tej materji żadnych 
uprawnień, a sejm natomiast wyposażony 
jest w zupełną swobodę wyboru formy ich 
uchylania... 

Wobec niewskazania w ustępie 7 art. 44 
konstytucji, jakim mianowicie aktem ma 
sejm uchylać omawiane rozporządzenia. 
sejm ma całkowitą w tym względzie swo 
bodę prawną i może uchylać je, zarówno 
ustawą, jak i zwykłą uchwałą, bo gdyby 
mógł je uchylać tylko ustawą, to cały po- 
mieniony ust. 7 byłby zbyteczny”... 
Wreszcie w sprawie ogłaszania uchwał 

sejmowych uchyłających dekrety orzekł 
Sąd Najwyższy: 

„Uchwały sejmu, uchylające rozporzą- 
dzenia z mocą ustawy, są aktami woli usta- 
wodawczej i ze względu na swoją treść 
mają doniosłe skutki ustawodawcze, gdyż 
uchylają rozporządzenia z mocą ustawy 
i przywracają działanie ustaw, względnie 
innych norm prawnych, przez te rozporzą- 
dzenia uchylonych... 

+ Niema żadnych przeszkód prawnych do 
ogłaszania tych chwał w „Dzienniku Us- 
taw“, gdyż niema przepisu, któryby tego 
zabraniał. Względy zaś konieczności pań- 
stwowej i celowości przemawiają za ogła- 
szaniem tych uchwał w „Dzienniku Ustaw“. 
Taki jest stan prawny obecnie! I żadna 
ekwilibrystyka prasy rządowej nie zdoła 
ebalić wnioskowania Sadu Najwyższego... 
Wynika jednak stąd jako wniosek, że dą- 
żyć należy do zmiany art. 44 konstytucji 
w tym kierunku. by senatowi zapewnić 
udział w uchylaniu dekretów i na tej dro- 
dze rozszerzyć prawa drugiej Izby. 


Przeciw antykałolickim strosnicżwom. 


Na dzień 3 maja wydał Ks, Bisk. Przeż- 
dziecki (z Podlasia) list pasterski, w któ- 
rym omawiając głosowanie na listy „socja- 
listów, wyzwoleńców i radykalnych stron- 
nietw chłopskich”, ustala przestępstwa tych 


Proces „Hromady” w Wilnie dobiega końca 
Ukończono przesłuchiwanie świadków, prokura- 
torowie wygłosili już swe mowy, a teraz kon 
cza swą pracę obrońcy oskarżonych. 

Oskarżeni „Hromadowcy* są podzieleni n: 
dwie grupy. Pierwsza — 11 osób — to najcię- 
żej skompromitowani przywódcy, druga gru 
pa — 45 osób — to oskarżeni n mniejsze prze- 
stepstwa. Ę 

Tezą oskarżenia jest xwedług stów prokura- 
tora Rauzego twierdzenie, że oskarżeni po współ 
nem porozumieniu zorgamizowałi spisek celem 
wszczęcia akcji, mającej na eclu obalenie istnie- 
jącego ustroju i pcłączenie terenów polskich 
z Rosją Sowiecką. Na dowód przytoczył proku- 
rator Rauze szereg faktów z historji „H.oma- 
dy”, zwiaszcza z dział "ności posłów „Hroma 
dy” w Sejmie i poza Sepvem. Tak np. pos. Wo- 
łoszyn mówił, że konstytucja jest martwa, a 
żyjąca to „krwawy terror" i że zwycięstwo to 
nie zmiana konstytucji, lecz „opanowanie wla- 
dzy przez włościan i robotników” Tuaraezkie- 
wicz mówił do tłumów, że lud białoruski zrozżu- 
miał illuzoryczność parlamentaryzmu i szykuje 
się do powstania. W programie „Aromady“, sty- 
lizowanym oględnie, jest jednas wedlug słów 
prokuratora wszystko, co nakreślił Kominterns 
partjom komunistycznym. 

„Hromada“ dysponowała ogromnemi fundu- 
szami. Na dożywiamie 900 więźniów politycz 
nych wydano, według skromnych obliczeń, oku- 
ło 120.000 złotych. Na prasę wydano wedlug 
obliczeń jednego z świadków 190.000 zł. Prenu- 
meraty nie wpiywały, a mimo to rozsyłuno st> 
sy pism. Rzecz oczywista, że kosztów nie można 
było pokryć z „oszczędności? poselskich. 

Prasa „Hromady” miała kilkadziesiąt pro- 
cesów. Redaktorowie odpowiedzialni uciekali 
po konfiskacie do Rosji, a ich micjsce zajmowadi 
natychmiast nowi. Świadczy to o doskonałej or- 
gmnizacji „Hromady”, 

W prasie ukazywały sią dość często arty- 
kuły, stawiające Rosię bolszewicką w dobrem 
świetle. „Białoruska Niwa” pisala, że rozwiąża- 
nie sprawy białoruskiej może nastąpić tylko jaz 
w Z. 6. S. R. Gdzieindziej wychwałano „wiei- 


stronnictw przeciw religji. *Są to ich za- 
sądy: 
„1) religją Chrystusą jest rzeczą pry- 
watną, nieobowiązującą w życiu społecznem 
i państwowem; 2) małżeństwo nie jest nie- 


rozerwalnym związkiem, sakramentem; każe 


dej chwili może być rozerwane; 3) niepo- 
trzebne są pratkyki religijne w. szkole, moż- 
na uczyć wbrew nauce . Chrystusa „Pana; 
4)należy popierać sekty, kościoły narodo- 
we; 5) należy zerwać z Papieżem; 6) nale- 
ży zerwać konkordat, ten konkordat, który 
skasował wrogie dla Kościoła prawa, wy- 
dane przęz Rosjan, Austrjaków i Prusaków, 
z racji których i duchowieństwo i wierni 
cierpieli". E 
Następnie w gorących słowach wzywa 
Ks. Biskup podlaski wiernych, by przestali 
dawać poparcie wymienionym stronnictwom 
i czytać ich pisma. 


Przed obchodem „Rerum Novarum“. 


Prasa katolicka poświeca 37 rocznicy 
wydania encykliki „Rerum Novarum“ wy- 
czerpujące artykuły. Podały je dotąd na- 
stępuijące pisma: „Rzeczpospolita“, „Dzien- 
nik Bydgoski“, „Nowy Kurjer“ (Poznań); 
poza tem szereg tygodników chrześcijań- 
sko-społecznych, jak „Słowo Robotnicze* 
(Łódź), „Pracownik Polski* (Warszawa), 
„Hasło radomskie“ i in. Na podkreślenie 
zasługuje artykuł „Polaka-Katolika* zo- 
stającego w ścisłych stosunkach z watszaw- 
ską Kurją Areybiskupią, 

„Encyklika Rerum Novarum z dnia 15 
maja 1891 r. — pisze „Połak-Katolik* — 
była wezwaniem wszystkich katolików do 
pracy. Naprzeciw robocie wywrotowej, na- 
przeciw rewolucji religijnej w XVI wieku 
i politycznej XVIII Ojciec św. leon XIII 
chciał postawić armję, dobrze zorganizo- 
waną, mocną czynem społecznym i spojo- 
ną duchem katolickim, nadprzyrodzonym, 
oraz miłością wzajemną. Jeśli stworzy taką 
armję, która nietylko będzie zaporą przez 
fakt istnienia, alọ przedewszystkiem silą, 
elementem czynnym, organizującym życie 
spoleczne na podstawie etyki chrześcijań- 
skiej, wówczas niema się czego ohawiać 
rewolucji! 

Z wielkiem uznaniem należy podnieść. 
że na ziemiach polskich, mimo nikłego po- 
parcia ze strony kół katolickich, ruch chrze- 
ścijański czyni coraz większe postępy, 
zwłaszcza w zachodnich połaciach Polski 
odrodzonej. Drobna niepowodzenia, jakie 
spotkały przedstawicieli stronnictwa Ch. D. 
w czasie ostatnich wyborów do ciał usta- 
wodawczych, bynajmniej nie świadczą 
o zaniku u nas ruchu chrześcijańsko-spo- 
łecznego*, 


„GLOS NARODU“ z dnia 17-g0 maja 1928. 


kiego człowieka” — Dzierżyńskiego. Stale sze- 
rzono nienawiść do policji polskiej, wojska, Ọsa- 
duików polskich. Wrogo odnosiła się też „Hro- 
mada“ do religji. Jeden z „Fromadowców”* wy- 
krzykiwał, że dopóty będzie prowadził komu- 
nistyczną robotę. dopóki „obraz Matki Boskiej 
Ostrobramskiej nie zostanie spalony, a w Kate- 
drze zrobiony kinomatograf“. Wśród oskarżo- 
nych jest wielu ateistów, którzy jednak prowa- 
dzili agitację sekciarską, popierając baptystów 
i metodystów. 

Taktyka „Hromady”* byla zręczna. Obiecy- 
wano chłopom ziemię i tem zwabiono ich do 
organizacji.  Agitatorowie „Hromady* mówili. 
że kto się pierwszy zarisze do „Hromady”, ten 
pierwszy otrzyma ziemię. Dzięki temu w Krót- 
kim czasie do „Hromady” przystąpiło 87.000 
osób. 

Przywódców „Hromađy“ porównał prokuri- 
tor z kupionymi przez Rosję posłami z końea 
XVII. wieku. Jedni i drudzy, otdarzeni immu- 
nitetem poselskim chcieli likwidować Polskę. 

Obrońcy oskarżonych starali się wykazać, że 
„Hromada”* była organizacją legalną a nie spis- 
kiem i że za szpiegostwo. zabójstwo, lub podbu- 
rzanie, mogą być członkowie „iromady* ka: 
rani indywidualnie. Zdaniem mec. Śmiaro?w- 
skiego, cala organizacja nie może odpowiadać 
za „poszczególne wypadki”, które uogólniono 
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P. Śmiarowski musiał jednak przyznać, że oyło 
kilkadziesiąt „hurtków”, tknięzych zarazą KO- 
murizmu. 

Inni obrońcy starali się wykazać, że to, © 
co się oskarża „Hromadę”, głoszą również nie- 
która lewicowe partje polskie, Np. sen. Abra- 
mowiez (z „jedynki*), wytrwały zwolennik idsi 
„ederacyjnej' wskazywał, że również socjali- 
styczny „Robotnik walczy o „rząd robotniczo- 
włościański", że „Wyzwolenie* też rzuca hasło 
„ziemia bez wykupu”. 

Zdaniem obrońców komuniści satrali się 0- 
panować „Horontadę”*, która jednak nie była or- 
ganizacją komunistyczną. Rozwćj „Hromady* 
tilumaczą ciężkiem położeniem biednego ludu 
białoruskiego i kładą nacisk na zmaczenie tej 
sprawy dla dalszego rozwoju. Prot, Petruszewicz 
wskazywał, że między Rosją a Polską toczy się 
odwieczna walka. Kto będzie miał za sobą na 
ród białoruski. ten tę walkę wygra. Skazanie 
„Eromadowców” będzie na rękę bolszewikom, 
którzy chcą uzyskać nowy atut agitacyjny i 
powiększyć ferment i niezadowolenie. 

Nie ulega wątpliwości, że i w tych argumen- 
tach jest trochę racji. Ale na ławie oskarżonych 
zasiada nie biedny lud białoruski, lecz 56 ludzi, 
świadomych swych celów i obarczonych bardze 
ciężkiemi zarzutami. Wobec agitatcrów komuni- 
|stycznych, działających w służbie ościenmego 
państwa na zgubę Polski, muszą władze polskie 
występować zawsze z całą energją i stanowczo- 
ścią. S. S 


Ustawodawstwo dekretowe. 


Z chwilą ukonstytuowania się władz nowego 
Sejmu wygasły peinomocnictwa udzielone rzą- 
dowi w zakresie wydawania rozporządzeń z mo- 
cą prawną, czyli tak zwanych dekretów. Od 2 
sierjmia 1926 r., t. j. od uchwalenia przez Sejm 
poprzednich pełnomocnictw, pojawiło się pra- 
wie 500 rozporządzeń Prezydenta Rzeczypospo- 
litej, mających moc ustawy. Rząd, spełniając 
nakaz Konstytucji, przedłożył te wszystkie d2- 
krety Sejmowi, który ma decydować o tem, któ: 
re rozporządzenia mają być uchylone, a które 
zachowają i nadal moc prawną, Poszczególne 
komisje sejmowe rozpatrnją, obzenie przedłożo: 
ne im dekrety, a plenum Sejmu zadecyduje o 
losach rozporządzeń. 

Na temat dekretów i dekretowania panują 
w opinji pnblicznej różne poglądy. Bezwzglę- 
dni zwolennicy i obrońcy uprawnień Sejmu u- 
patrują w pełnomocnietwach rezygnację parla- 
mentu z jego uprawnień, rezygnację szkodliwa 
dla samego parlamentu. Inni znowu, a do ta- 
kich zaliczyć należy przedewszysikiem zwolen- 
ników obecnego rzą łu, uważają dekretowanie 
za pożądane wzmocnienie drogą uboczną wła- 
dzy wykonawczej, a okrojenie uprawnień par- 
lamentu za wielką korzyść dla państwa. Jelni 
i drudzy przytaczają wiele mniej lub więcej 
słusznych argumentów na uzasadnienie swego 
stanowiska. Jak w wielu innych sprawach tak 
i w odniesieniu do prawa dekretowania. prawda 
leży pośrodku. Ani parlament, udzielając pelno- 
moenictw, mie zrzekł sią swoich praw ustawie 
dawcy, a więc nie zaszkodził idei parlamenta- 
ryzmu, ani też pełnomoenictwa nie oznaczają 
jakiegoś specjalnego wzmocnienia władzy wy- 
konuwczej, skoro mogiy być cofnięte, a wyga- 
sły pa upływie określonego terminu, Udzielenie 
pelnomocnictw należy uważać ra przejściową 
potrzebę państwową, za środek, którego zasto- 
sowanie okazało się w danym momencie dla 
interesów państwa pożyteczne. Pełnomocnictwa, 
w zakresie ustawodawczym otrzymywały i bę. 
dą otrzymywać również rządy w innych pań- 
stwach, więcej politycznie wyrobionych. Dlate- 
go też spór o to, czy udzielanie rządom pelno 
mocnictw jest zgodne z istotą parlamentaryzmu, 
należy zaliczyć do kategorji sporów akademis- 
kich a natomiast rozważać tę rzecz z punktu 
widzenia istotnego pożytku. 

Pod tym względem należy stwierdzić, bez- 
stronnie, że uchwała parlamentu z r. 1926 była 
dla naństwa pożyteczną. Rząd rie zmarnował 
udzieionego mu prawa dckretowania. Można 1 
należy mieć zastrzeżenia, co do wartości posz- 
czególnych rozporządzeń Prezydenta Rzeezyyo- 
spolitej, wydanych na podstawie  pelnomne- 
nietw, można wytknąć ich mnogość nie zawsze 
wskazaną potrzebą, ale nie móżra przeoczyć 
tego oczywistego faktu, że dzięki dekretom ņa- 
stąpiło uregulowanie i uporządkowanie stanu 
prawnego w czeregu dziedzin życia  zbiaro- 
wego. W państwie, które jak Polską niedawno 
odzyskało niepodległość, sprawa uregulowania 
prawnych stosunków stanowić musiala wielką 
trudność, zwłaszcza, że miało się do czynienia 
ze spadkiem, pozostawionym przez te organizm 
państwowe, w ramach których przez lat dzie- 


bowości, 102 z zakresu administracji, 71 2 zar 
kresu sądownictwa, 62 z dziedziny rolnictwa, 
34 z zakresu gospodarstwa społecznego, 34 z za 
kresu ustawodawstwa społecznego, 21 z zakro- 
su spraw wojskowych, 18 z dziedziny komuni- 
uacji. Każde z rozporządzeń Prezydemta wyma- 
gało jednego lub kilku rozporządzeń minister- 
jalnych. Liczba tych rozporządzeń wymosi rów- 
nież parę setek. 

Jak również poprzednio powiedziałem, war- 
| tość dekretów jest rozmaita, Są jednak miądey 
niemi takie, które rzeczywiście zasługują na pod 
kreslenie. Do nich m. in. należą: 

Z zakresu administracji: dekrety: o utworz3- 
miu Rady finansowej (z 10 grudnia 1926), a mo- 
(,nopolu spirytusowym (z 26 marca 1927), o ko- 
munaluym funduszu pożyczkowo-zapomogowym 
4z 1 czerwca 1920), o komunalnych kasach o3z- 
cządności (z 13 kwietnia 1927), o planie stabii- 
zawyjnym 1 stabilizacji złotego (z 13 październi- 
ka 1927), o zmianie ustroju pieniężnego (z D 
Lstepada 1927), o zmianie statutu Banku pob 
skiego (z 5 listopada 1927). 

Z zakresu administracji dekrety: o utworze 
ziemeach (z 13 sierpnia 1926), o ustanowieniu 
Biura badania ccn (z 10 grudnia 1926), o usta- 
jnowieniu komisji aakietowej (z 22 grudnia 
1926), o utworzeniu komisji do walki z naduży- 
ciami (z 30 kwietnia 1927). o organizacji adoi- 
nistracji (z 19 stycznia 1928), o organizacji po- 
licji (z 6 marca 1928). 

Z zakresu sądownictwa dekrety: o Radzie 
prawniczej (z 12 sierpnia 1926), o zmianie pra- 
wa autorskiego (z 11 kwietnia. 1927), o ustroju 
sądów powszechnych (z 6 lutego 1928), kodeks 
procedury karnej (z 19 marca 19289), o postęno- 
wania dorażnem (z 19 marca 1923), o zmianie 
ustawy karnej (z 15 lipca 1927), o karach za 
handel kobietami i dziećmi (z 29 lipca 1927). 

Z zakresu rolnictwa dekrety: o głównej i 
wojewódzkich Radach naprawy ustroju rolnego 
(z 4 stycznia 1927). o zniesieniu służebności 
(z 1 lutego 1927), o zagospodarowaniu lasów 
państwowych (z 24 czerwca i 17 sierpnia 1927, 
o państwowym instytucie geologicznym (z 24 
czerwca 1927), o zwalczaniu zakaźnych chorób 
zwierzęcych (z 22 sierpnia 1927), o Izbach roiaj- 
czych (z 22 marca 1929), o Biurze projektu mel. 
joracji Polesia (z 15 lutego 1928). 

Z zał.resu gCsnpodarstwa społecznego dekre- 
ty: o zmianie ustawy o Spółkach akcyjnych 
(z 21 października 1926), o pomiarze statków 
kandlowych (z 17 maja 1927), o rozbudowie 
Gdyni (z 1 czerwca 1927), o państw. instytug.a 
gospodarstwa wiejskiego (z 15 lipca 1927), o 
izbach przemysłowo-handlowych (z 15 lipea 
1927), o prawie przemysłowem (2 17 czerweu 
1927), o państw. Instytucie eksnortowym (z 17 
Września 1027). 

Z dziedziny społecznej dekrety: o zakazie 
używania bialego i żółtego fosforu w produkuji 
i(z 22 kwietnia 1027), o kaucjach pracowniczych 
(z 18 maja 1927), o ochronie rynku pracy (z 4 
czerwca 1927), o inspekcji pracy fz 14 lipca 
|1927), o zapobieganiu Ćhorobom zawodowym i 
iich zwalczaniu (z 22 sierpnia 1927), o Radzie 
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nia koniecznych zamierzeń ustawodawezych. 


siątki pozostawał naród polski. Jeśli się ponadto, Otirony pracy (z 17 września 1927), o emigracji 
weźmie pod uwagę, że nasz młedy parlament (z 11 października 1927), o ubezpieczeniu pra- 
nie ma odpowiedniego doświadczenia w technice €owników umysłowych (z 24 listopada 1927), 
ustawodawczej, a przytem rozrywany był przez |0 budowie i utrzymaniu wojewódzkich zakła- 
walki wewnętrzne — to forma dekretów okaże |dów opiekuńczo-wychowawczych /2 16 stycznia 
się jako jedyny nieraz środek do przeprowadze |1928) © opiekunach społecznych i o komisjach 
opieki społecznej (z 6 marca 1928), o umowia o 
Liczba dekretów, jak wyżej powiedziałem, |pracę pracowników umysłowych i o umowie o 


dochodzi do 500, w tem 130 z dziedziny skar | pracę robotników (oba z 16 manca 1928), 0 bez- 
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pieczeństwie i hygjemie pracy (z 16 marca 1928) 
o sądach pracy (z 22 marca 1928). 

Z zakresu wojskowości dekrety: o komiie- 
cie obrony państwa (z 25 października 1926), 
o zmianie ustawy o zakwaterowaniu wojska 
(z 15 lipca 1927), o zmianie ustawy o prawach 
i obowiązkach oficerów i szeragowych (z 15 
stycznia 1927), o świadczeniach wojennych (z 1 
czerwca i 17 listopada 1927). 

Przytoczyłem tylko tytuły kilkunastu roz- 
merządzeń Frezydenta Rzeczypospolitej, które 
uważam za b. ważne dla uporząłkowania tych 
spraw, o których ome traktują. Nie twierdzę, 
że wybrałem majważniejsze. W każdym razie 
już z tych tytułów wynika. że psłromocnik Sej- 
mu, t. j. rząd, wykazał dużo zruzumienia dia 
tych dziedzin prawa, które wymagały uregulo- 
wania i ulepszenia. 

W powodzi dekretów Prezydenta Rzeczypy- 
spolitej nie brak oczywiście i takich, które po- 
winny być corychlej uchylone, a conajmniej 
zmacznie zmienione. Tak np. dekret prasowy nie 
powinien już dłużej oglądać światla dziennego, 
dekrety o sądownictwie, o administracji, o koa- 
troli nad działalnością instytucyj opieki społecz 
nej i w. in., muszą ulec nowelizacji. Zpewne 
Sejm, o ile dana mu będzie możność spokojnej 
pracy, zrobi to, czego od niego cczekuje opinja, 
t j. uchyli dekrety złe lub zbędne, a ulepszy 
miedostateczne. 

Pracę tę ma ułatwioną, bo istniejące dekrety 
niejedno zagadnienie uregulowaly chociażky na 
wet w sposób niedostateczny. 

Jan Puchałka, poseł na Sejm. 


= ICE ZEANAIERTTA=" 


Problem zakopiański. 
Wielkie Zakopane i Park Narodowy w Tatrach, 


Sprawa „letniej stolicy“ Polski i wiążąca 
sią z nią kwestja stworzenia Parku Narodo- 
wego w Tatrach — stała się dzisiaj poważnym 
problemem, interesującym całe społeczeństwo. 
Ostatnio znawca tego problemu dr K. Saysse- 
Tobiczyk poświęcił Tatrom i Zakopanemu 
książkę specjalną p. t. „Wielkie Zakopane', 
w której rozpatruje zagadnienie największego 
polskiego uzdrowiska i zamierzonego rezerwa- 
tu przyrody, czyli t. zw. Parku Narodowego 
w Tatrach, 

Na końcu cennej publikacji umieszcza dr. 
Saysse-Tobiczyk konkretne postulaty Podhala, 
Zakopanego i Parku Narodowego w Tatrach. 

I tak: postulatem ogólno-podhalańskin by- 
łoby przeistoczenie całego powiatu nowotar- 
skieg w jeden wielki okręg uzdrowiskowy i tu- 
rystyczny. Zbudowana musiałaby być dosko- 
nała sieć dróg i usprawniona komunikacja. 
Dalej konserwowanie folkloru podhalańskiego, 
zanikającego ostatnio w sposób ubolewania 
godny. 

Postulaty zakopiańskie: rozbudowa, hygje- 
na, komfort, nowa ustawa samorządowa, rzą- 
dy burmistrza i rady gminnej, budowa kolej- 
ki linowej na Gubałówkę, uruchomienie ka- 
mieniołomów, budowa elektrowni turbinowych, 
inwestycje sportowe, wzmożenie ruchu tury- 
stycznego i t. d. 

Postulaty Parku Narodowego w Tatrach: 
wydanie ustawy dla ochrony przyrody i krajo- 
brazu górskiego, organizacja Straży Górskiej. 


Tysiąclecie Śmierci św. Wacława 
w Czechach. 

Otrzymaliśmy następujące pismo: W roku 
przyszłym Republika czechosłowacka obchodzić 
będzie uroczyście tysiączną rocznicę śmierci św. 
Wacława, króla czeskiego i męczennika. Około 
urządzenia tych uroczystości, mających charak- 
ter kościelny, narodowy i kulturainy, krzątają 
się na równi z władzami kościelnemi i władze 
państwowe. Z dawien dawna bowiem św. Waet- 
ław był uosobieniem idei państwowej Czech, 
eo specjalnie podkreślono w momencie odzyska- 
nia niepodległości państwowej po ostatniej woj- 
nie światowej. Prawie we wszystkich chwilach 
przełomowych, czy to były dni zwycięstwa i 
chwały, czy też ciężkie okresy upokorzeń, na- 
TÓd czeski zwracał się z ufnością ku swemu 
Patronowi raz z dziękczyniemiem, to znów z żar- 
liwemi modłami o odwrócenie zguby, jaka gro 
ziła współczesnym czy przyszłym pokoleniom. 
Łatwo więc pojąć, że w tak ważnej i popularnej 
uroczystości weżmie udział cały wierzący na- 
ród Republiki czechosłowackiej. Program usta- 
lony w Sejmie czeskim w Pradze dnia 28 wrze- 
Śmia ub. roku, opiewa w ogólnych zarysach jak 
mastępuje: 

1. W maju 1929 r. zapoczątkowanie uroczy- 
stości i otwarcie wystawy Świętowacławskiej. 
2 W lipcu zjazdy stowarzyszeń i korporacyj. 
3. W sierpniu obchody w Starym Bolesławiu 
i kongres eucharystyczny w Pradze. 4. We wrze 
Śniu oratorjum ku czci św. Wacława i udział 
czynników państwowych w uroczystościach głó- 
wnych, jakie odbędą się w dniach 27, 28 i 29 
września. Na te dni przewidziane są: mamifes- 
tacyjne zebranie pod pomnikiem Św. Wacława 
ma płacu wacławskim; przeniesienie pamiątek 
po św. Wacławie — a przedewszystkiem jego 
hełmu — do kościoła św. Piotra i Pawła na 
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Prośby o urlopy nie będą uwzględniane 


W związku ze zbliżającem się sezonem TO- 
bót polnych, wpływa do ministerstwa spraw 
wojsk. i D. O. K. caly szereg podań rodzin 
szeregowych niezawodowych, odbywających 
obecnie służbę czynną, o udzielenie urlopów 
rolnych. Ponieważ „Ustawa o obowiązkach 
i prawach szereg.“ urlopów takich nie przewi- 
duje, prośby o urlopy rolne uwzględniane być 
nie mogą. Równocześnie wyjaśnia się, że wszel 
kie podania rodzin, dotyczące szeregowych, 
siużby czynnej należy kierować do tych do- 
wódców formacji, w których szeregowi pełnią 
służbę, gdyż dowódcy ci są jedynie kompe- 
tentni do ich załatwiania. 


Wycinano bezprawnie drzewo 
w Tatrach. 


Przed sądem przys. w N. Sączu zakończy- 
ła się głośna rozprawa nadużycia popełnio- 
ne w lasach J. Uznańskieęgo w Skośnych Ham- 
rach kolo Zakopanego na około 25.000 zł. Pod 
zarzutem nadużyć aresztowano leśniczego Lo- 
renza i zarządce tartaku Harfiniarza. Skazano 
Lorenza na 14-dniowy areszt, zaś drugiego 
współwinnego uwolniono z braku dowodów 
winy. Niezależnie od powyższego rozprawa 
wykazała fakt, że wskutek fatalnej gospodarki 
niekwalifikowanych rządeów przed rokiem 
1926 wycięto bezprawnie 25.099 m. sześcien- 
nych drzewa wbrew przenisam władz admini- 
stracyjnych, Wyrok wywołał w Zakopanem 
olbrzymie wrażenuie ze względu na niski wy- 
miar kary, 
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W ZAKOPANEM ZIMA NA DOBRE. Od 
kilku dni zapanowała w Zakopanem zima, nie- 
pamiętna od szeregu lat w tym miesiącu. Ca- 
łun śnieżny pokrywa całe Zakopane., Zadymki 
powtarzają się kilka razy dziennie. Na gó- 
rach leży powłoka śnieżna grubości 1 metra. 
Zasiewy uległy zupełnemu przemarznięriu, 

AKADEMJE PAPIESKIE W WARSZA- 
WIE. Onegdaj w Warszawie odhyła się aka- 
demja ku czci papieża Leona XIĦ, z okazji 
wydania encykliki „Rerum Novarum*, Aka- 
demję zaszczycił obecnością ks. arcybiskup 
Marmaggi, nuncjusz apostolski, w otoczeniu 
wyższego duchowieństwa. 

Dnia 17 maja w sali Ratuszowej odbędzie 
się pod protektoratem Ks. kard. Kakowskiego 
uroczysta akademja z okazji 50-lecia śmierci 
Ojca św. Piusa IX. 

WYKOPANIE GROBOWCA PRZEDHISTO 
RYCZNEGO. Z Tczewa donoszą o odkryciu 
niezwykłego wykopaliska na polach w Dębinie. 
Podczas orki natrafiono na dużych rozmiarów 
grobowiec przedhistoryczny, obłożony płytami 
kamiennemi. Wewnątrz grobu znaleziono kil- 
ka urn zawierających szczątki kości ludzkich. 

POLSKI SAMOLOT TRANSATLANTYCKI 
PRZYLECI DO WARSZAWY. Z Amsterdamu 
wystartował do Warszawy wielki samolot 
Fokkler, specjałnie zamówiony dla dokonywa- 
nia lotów na wielkie odległości. Samolot ten 
zakupiony w Amsterdamie przez M. S$. Wojsk, 
pilotowany będzie w drodze Amsterdam— 
Warszawa przez dwu lotników polskich por. 
Kalinę i por. Szałasa, — Na samolocie tym 


Wyszehradzie, celem publicznego ich wystawie- 
nia; ukoronowanie hełmu złotym wieńcem lauro 
wym; pochód z hełmem i pamiątkami z Wysze- 
bradu do kościoln św. Wita; wystawienie na 
widok publiczny czaszki éw. Wacława; zwie- 
dzanie nowo poświęconej katedry św. Wita i bo 
nód na Hradczany; oświetlenie miasta ognia- 
ni sztucznemi i noc Świetlna na Petrzynie; ma- 
nifestacyjne pochedy hołdownicze ludu czecho- 
słowackiego w strojach narodowych; przedsta- 
wienie staroczeskich zwyczajów, śpiewów, oraz 
gier; uroczysta akademja i odświętna ilumi- 
nacja. 

Bliższe szczegóły poda i potrzebnych infor- 
macyj udzieli, oraz zgłoszenia uczestników przyj 
muje „Vybor pro oslavu tisiciho wyroci smrti 
sv. Vaclava, v Praze II., Josefska 3". 

Komitet żywi nadzieję. że Polska, w kiśrej 
kult św. Wacława był mocno zakorzenicny —: 
czego śladem są liczne kościoły pod wezwaniem 
tego Świętego (choćby tylko wspomnieć znaną 
wszystkim katedrę na Wawelu i kościół kiasz- 
torny w Mogile pod Krakowem), oraz popular- 
ue u nas imię Wacław, że więc Polska. weźmie 
liczny udział w uroczystościach świętowacław- 
skich czyto w rzeszeniach pątniczych, czy też 
w zorganizowamych wycieczkach turystyczny.h 
i indywidualnych skierowanych w tym czasie 
na Pragę. Praga bowiem jako jedno z najlepiej 
zachowanych miast średniowiecznych, ma po- 
kaźną ilość I rozmaitość zabytków godnych wi- 
dzemia i stąd sama dla siebie już może być ce- 
lem wycieczki. Dla tych zaś, którzy interesują 
się przemysłem i rolnictwem, organizacją pań- 
stwa i pracy, Czechy uchodzą dziś za kraj go- 
dny uwagi i pamięci. Komitet ze swej strony 
postara się zadowo!nić każdego, ktokolwiek ze- 
chce wziąć udział w obchodzie jubileuszowym 
i w zwiedzaniu miejsc pamiątkowych. 
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iermiachi Sizpliej. 


w ciągu bież. lata ma być dokonany lot trans- 
atlantycki z Warszawy do N. Jorku, albo do 
Pernambuco w Brazylji. 

KATASTROFA SAMOCHODOWA POD 

GARWOLINEM. W okolicy Garwolina wyda- 
rzyła się wezoraj katastrofa samochodowa. 
Auto, którem jechali przemysłowiec z War- 
szawy, A. Rotwand, zastępca naczelnika wy- 
działu zachodniego M. S. Z., J. Baliński i jego 
żona, wskutek złamania się kierownicy prze- 
wróciło się auto do rowu przedrożnego. Ba- 
liński, jego żona i szofer odniósł ciężkie obra- 
żenia. 
SAMOBÓJSTWO WETERYNARZA W TAR- 
NOPOLU. „Wiek Nowy* donosi z Tarnopola, 
że tamtejszy weterynarz miejski Rathaus usi- 
łował popełnić samobójstwo strzałem rewolwe- 
ru w skroń. Stan Rathausa jest beznadziejny. 
Powodem zamachu samobójczego były nadu- 
życia służbowe, które popełnił Rathaus jako 
weterynarz miejski. Rathaus sprawował urząd 
ten od 37 lat, Nadużycia sięgały zaledwie 
300 zł. Magistrat zawiadomiony o nadużyciach 
nie badał sprawy, lecz skierował ją do sądu, 
co skłoniło Rathansa do rozpaczliwego kroku. 
Był on majętny i tak niewielką sumę mógł 
w każdej chwili pokryć, 

WYMORDOWANIE ' RODZINY ŻYDOW- 
SKIEJ POD LWOWEM. Z Uhbnowa wojew. 
lwowskie, donoszą o wymordowaniu całej ro- 
dziny żydowskiej krawca Anca, przez niezna- 
nych sprawców uderzeniami siekiery. Zginęli: 
Anc, jego żona i dziecko, Morderstwo ostało 
dokonane prawdopodobnie z zemsty, gdyż nie 
znaleziono żadnych śladów rabunku. Ślędztwo. 

PO GARNUSTKU WY KRADU PÓŁLTRZE- 
CIA WAGONA ROPY. Z Borysławia donoszą 
o aresztowaniu Mozesa i Chaima Rosenbergów 
oraz Salomona Berga, który od stycznia b. r. 
zajmowali się kradzieżą i paserstwem Topy. 
Skradli oni według dotychczasowych obliczeń 
około 2 i pół wagonów ropy własności firmy 
Limanowa. 

SKRADŁA DOLARY P. FEDERBAUMO- 
WI. W Przemyślu aresztowano pod zarzutem 
kradzieży 2.600 dolarów  Stefanję Szewczuk. 
Kradzieży dokonała ona na- szkodę swego 
chlebodawey Federbauma. 


a calego świata. 


Stracenie niewinnego robotnika golskiego 
nabiera znaczenia politycznego. 


Według wiadomości z Berlina, sprawa pol- 
skiego robotnika rolnego Jakubowskiego, stra- 
conego przed dwoma laty, rozrasta się do roz- 
miarów sensacyjnej afery politycznej. Jak do- 
mosi prasa berlińska, szereg wybitnych działa- 
czy politycznych i społecznych w Meklemburgii 
zwrócił się telegraficznie do przebywającego 
w niedzielę na wystawie prasowej w Kolonji 
premjera meklemburskiego bar. von Reibnitza, 
prosząc o odebranie śledztwa prokuratorowi 
Millorowi, który w swoim czasie przeprowadził 
wyrok, skazujący go na śmierć i o powierzenie 
tego śledztwa innemu prokuratorowi, ponieważ 
prokurator Müller musiałby obecnie prowadzić 
śledztwo niejako przeciw samemu sobie i dlate- 
go nie może być uważany za bezstronnego. Bar. 
Reibnitz w odpowiedzi na tę depeszę przerwał 
swój pobyt w Kolonji i odjechał do Meklem- 
burga. 


Stresemann ciężko chory. 


Jak donoszą ostatmie telegramy z Berlina, 
min. Stresemann zachorował bardzo poważnie. 
Wydany biuletyn stwierdza, że Sireszemann cho- 
ry jest na katar żołądka i kiszek. podobny do 
gorączki paratyfoidalnej i podrażnienie nerek. 
Zabronicno Stresemannowi jaknajsurowiej 0- 
puszczać łóżko; zalecomo wypoczynek dłuższy. 

Wobec tego, że dr. Stresemann od szeregu 
lat cierpi na wadę sercowa, stan jego jest rze- 
czywiście poważny. Giełdy w Berlinie, w Frank- 
furcie i Hamburgu silnie zareagowały na niepo- 
kojącą wiadomość. Według innych wiadomości, 
Stresemann miał zatruć się mięsem. 


Przed procesem inżynierów niemieckich 
w Moskwie, 


W związku z procesem donieckim, rozp? 
czynającym się 13 maja, mają zostać wezwani 
do Moskwy, poza świadkami rosyjskimi, rów- 
nież świadkowie z Niemiec. Obrońcy oskarżo- 
nych mają żądać zezmań pisemnych kierowni- 
ków A. E. G., a przedewszystkiem dyr. Beli- 
manna. Dotychczas jednak nie wiadomo, czy 
sąd na ten wniosek się zgodzi. ..Taegliche Rund 
shau” domosi, że na rozkaz G. P. U. rozwiązany 
został związek rosyjskich techników-inżynierów 
w Charkowie. Przewodniczący tego związku, 
inż. Chimkin, miał zostać aresztowany i odsta- 
wiony do Moskwy, 


W MEKSYKU NIEMA SPOKOJU. 
(RAP) „Osservatore Romano“ z dn. 11 
maja br. powtarza wiadomość, podaną przez 
„Chicago Tribune*o dalszych aresztowaniach 
katolików meksykańskich. W- związku z tem 


nna NE M nA TW WOZÓW A W O nA 


Str. 58.1 


Uzupełnienie odznaczonych 
orderem „Polonia Restituta". 


Z pośród osób odznaczonych orderem „Po- 
lonia Restituta”, bardziej interesującym Mato- 
polskę, a niewymisnionych lub kiędnie wymie- 
nionych w telegramach we wczorajszym names- 
rze — otrzymali krzyż komandorski orderu 
Odrodzenia Polski: prokurator Teod. Kalczyń- 
ski z Krakowa, prezes sądu Bron. Kijas z Rze- 
szowa, ordynat Andrz. Lubomirski z Przewor- 
ska, prof. Eman. Machek ze Lwowa. prof. Tad. 
Obmiński ze Lwowa, prokurator Jan Scherff 
z Sambora. 

Krzyż oficerski orderu otrzymali: dr. Maks. 
Bett ze Lwowa, burmistrz Stef. Bobrowski z Am 
drychowa fa nie Dobrucki, jak wczoraj mylnie 
podano), inż. kolej. Ant. Smoliński z Katowic, 
dr. Karol Zaleski z Sanoka. 

Krzyż kawalerski otrzymali; insp. Eug. No- 
wakowski z Sosnowca. 
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organ Stolicy Apostclskiej stawia pytanie, czy 
to są te czyny pokojowe, które zapowiadali 
ministrowie meksykańscy. 


NIEZBYT CHĘTNIE WIDZĄ KRÓLA 
W BOLSZEWJI. 


Jak się okazuje, rząd sowiecki otrzymał 
z kraju, a zwłaszcza od organizacyj komuni- 
stycznych szereg protestów przeciw przyjmo- 
waniu w Moskwie króla Amanullaha, a w szcze 
gólności przeciw uroczystemu charakterowi 
przyjęcia. Jak głoszą obiegające Moskwę wer- 
sje, pomiędzy Stalinem a Rykowem doszło na 
tym tle do ostrych sporów. 


S. 0. S. NUNGESSERA I COLI. 


Według wiadomości z Paryża marynarze 
jednego z przybyłych ostatnio do Brestu okrę- 
tów, znaleźli na pełnem morzu butelkę zawie- 
rającą kartkę papieru zniszczoną przez wodę 
morską, na której jednak można odczytać sło- 
wa: „5. O. S. zginęli na Nowej Ziemi Nun- 
gesser Coli“. Butelkę i list przesłano władzom 
lotniczym do zbadania. 
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LOT PARYŻ—TOKIO. Z Kalkuty donoszą 
o szczęśliwen wylądowaniu tam lotnika Pelle- 
tier d'Qisy, który przedsięwziął ongdaj lot 
z Paryża do Tokjo. 

KONNO Z PARYŻA DO BUKARESZTU. 
Jak z Wiednia donoszą, przybyła tam pani 
d'Orange w drodze z Paryża do Bukaresztu. 
Jak już donosiliśmy pani d'Orange wybrała się 
przed kilkunastu dniami konno w ta daleką 
droge. 

NADAL PLONĄ SZYBY NAFTOWE. Tak 
donoszą z Bukaresztu gwałtowny pożar svy- 
bów naftowych w m. Okury w Rumunji trwa 
w dalszym ciągu. Ogień zniszczył 13 szybów, 


3 robotników poniosło śmierć, Olbrzymie 
szkody, których niepodobna jeszcze określić 


przekroczą zapewne sume 100 miljonów lei. 

„POLAK* NA CZELE G. P. U. W skla- 
dzie kierownictwa G. P. U. (dawniej „czere- 
zwyczajki*) w Moskwie mają zajść znaczne 
zmiany. Między innemi na stanowisko zastęp- 
cy prezesa G. P. U. Nienżyńskiego, naznaczo- 
ny ma być dotychczasowy kierownik G. P. U. 
na Ukrainie, Polak Balieki. 

ODCZYT Z PRZESZKODAMI. W czasie 
przemówienia Prof. Sorbony W. Bacha, preze- 
sa francuskiej Ligi Obrony Praw Człowieka 
i Obywatela, wygłaszanego w Hamburgu, gru- 
pa Stalhelmowców, złożona z 30-tu wyrostków, 
wpadła na salę, gdzie się cdbywało zgroma- 
dzenie i usiłowała je rozbić, rzucając się z krze 
słami w ręku na zgromadzonych. 

SZALEŃCZY ZBRODNIARZ SAM SOBIE 
WYMIERZYŁ SPRAWIEDLIWOŚĆ, Jak do- 
noszą z Monachjum, w m. Hofie pewien robo- 
tnik w przystępie szału zamordował dwoje 
własnych niemowląt, poczem sam rzucił się pod 
pociąg. 

ŁADNA SZERMIERKA. Jak donoszą 
z Londynu podczas rozgrywania zawodów 
o mistrzostwo w szermierce. szermierz Neef 
został zabity przypadkowo przez swego prze- 
ciwnika. który szablą przebił mu płuco. 

ŚLADAMI IBRAHIMOWA, W Kijokie 
wykryto ostatnio aferę nadużyć administracj 
byłych południowo-zachodnich kolei żelaznych 
Głównym oskarżonym jest naczelnik jednej ze 
stącyj inż. Gonesti, Nadużycia sięgać mają 
miljona rubli zł. 


Bir. 4, 


„GŁOS NARODU“ z dnia 17-go maja 1928. 
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Zagadnienie kultury. 


Powszechność kultury. — Skrystalizowanie Siępojęcia kultury. — C=owtsk twórca kultury.— 


Bodźce na drodze do jej tworzenia. — Kultura 


Nigdy jeszcze dotychczas myśl ludzka nie 
zajmowała się tak intensywnie zagadnieniem 
kultury i cywilizacji jak w czasach dzisiej- 
szych. Napisano bistorję kultury, stworzono 
sprawę z tego ważnego czynnika życia zbioro- 
wego, o którym przodkowie nasi nie mieli ja- 
snego pojęcia. Zapewne nie zaniedbywali oni 
badań nad pewnemi przejawami życia kultural- 
nego; zajmowali się sztuką, Fteraturą, prawem 
i polityką; zastanawiali się nad elementami kul 
tury, jednakowoż nie zajmował ich wcale sy- 
stematyczny układ tych elementów. Dopiero 
nasza epoka zwróciła na to baczniejszą uwagę. 

Dziś każdy interesuje się już zagadnieniem 
kultury. Zajmują się nią pierwszorzędni myśli- 
ciele. Jednak jak to zwykle bywa, skoro się 
tylko poruszy jakiś aktualny życiowy problem, 
to więcej o nim mówią laicy, niż prawdziwi 
znawcy. Stąd pochodzi owo zamieszanie 
w tych kwestjach, niedokładności językowe 
i zboczenia w terminologji. Wszystko to razem 
wzięte, krępuje jedynie prawdziwie twórczą 
myśl uczonego. Wobec takiego stanu rzeczy 
okazuje się pożądanem wyjaśnić ogólne poję- 
cie kultury i jej początki oraz nakreślić choćby 
w ogólnych zarysach jej chrześcijańską fizjo- 
nomją. Nie mamy zamiaru podawać tutaj hi- 
storji kultury, lecz chcemy jedynie zarysować 
ogólne jej idee. Są one może mniej interesu- 
jące od konkretnych faktów, któreby zaabsor- 
bowały naszą wyobraźnię, jednak według na- 
szegu zdania zdrowa ocena historycznych da- 
nych wymaga przedewszystkiem jasnych po- 
jęć, które mamy zamiar pokrótce tu omówić. 

Go to jest kultura? 

Ze wszystkich żywych tworów, jakie Spo- 
tykamy w przyrodzie, jeden tylko człowiek 
musi umieć stwarzać sobie sam odpowiednie 
warunki życia. Wszystkie inne żyją wśród 
i według praw przyrody. Mają tylko ograni- 
czony teren życiowy. Mogą żyć tylko w pew- 
nych sobie odpowiednich strefach i wymaga- 
nych warumkach klimatycznych i geograficz- 
nych. Ich możność rozszerzania się na dalsze 
strefy zależy od ich zdolności przystosowania 
się do nowych warunków życiowych, która to 
zdolność w stosunku do człowieka nie jest 
wielką. Na dowód przeglądnijmy florę i fau- 
nę, idąc od równika ku biegunowi, a zauważy- 
my, że po drodze zmieniać się nam będą okazy 
i to od najbujriejszych — aż do zupełnego pra- 
wie zaniku życia na biegunie. i 

A człowiek? Stwórca dał mu ciało z orga” 
nami zdolnemi do wykonania pracy. Obdarzył 
go duszą, ową ‘iskra bożą, przy pomocy której 
ozłowiek rozwijając swe zdolności i wiedzę nie 
tylko utrzymał się na powierzchni Życia. lecz 
nawet stał się krółem przyrody. Iskra ta je- 
dnak nie zaświeciła odrazu jasnym blaskiem 
w jego człowieczej piersi. Musiał ją ro4<dmu- 
chiwać i rozwijać pod naporem piętrzących się 
trudności życiowych. W przeciwnym razie 
zginąłhy pod ciosami groźnych i wrogich sił 
zewnętrznych. A choćby mu się nawet udało 
utrzymać sią przy życiu, to wśród tylu nieprzy- 
jaciół, człowiek, jako taki rozpoczynając ka- 
żdy z osobna i od początku byt, wiódłby nę- 


Koncert „Echa“. 


I. Trzecie dzieło chóralne wieczoru „Echa“ 
fest pochodzenia polskiego i nawet krakow- 
skiego. Jest to napisana przez pana Kauzimie- 
rza Garbusińskiego fantazja na chór męski i or- 
Kkiestrę do słów Zygmunta Krasińskiego „Chór 
Dyabłów*. Znany i na stanowisku organisty ko 
ścioła świętej Anny zasłużony muzyk kilka- 
krotnie już przedstawiał swoje kompozycje 
wiekszych rozmiarów. Tym razem okazał pra- 
gnienie wystąpienia z utworem zakrojonym na 
wyższą skalą od dawniejszych utworów, Wy- 
bór tekstu Krasińskiego nie był w tym wypad- 
ku rzeczą szezęśłiwą. Poemat ten jest nastro- 
jony na ton obcy niezawodnie właściwościom 
talentu pana Garbusińskiego. Jest on zanadto 
demonicznie napięty, ażeby muzyk w rodzaju 
autora rozlicznych mszy i innych kompozycji 
religijnych mógł znależć w sobie odpowiednie 
do wyrażenia tego demonizmu czynniki. 
Oprócz tego pan Garhusiński nie włada dość 
mowoczesnemi środkami techniki muzycznej 
potrzebnemi do odmalowania obrazów tej pie- 
kieimej orgji. jaką tu urządził poeta, w spo- 
sip wywołujący analogiczne wrażenie we 

półczesnym słuchaczu. Zamiast grozy i u- 
piornych wizji, zamiast ścinającego Krew w ży- 
łach satanizmu, otrzymuje tu siuchacz wesoło 
braniące tematy taneczne, wprost zapraszające 
do ochoczej zabawy, zwłaszcza, że przewijają 
(się przez nie motywy z różnych znanych scen 


jako wykwit społecznego życia ludzi, 


dzny żywot aż do czasu, kiedyby go jakaś ży- 
wiołowa katastrofa wykreśliła z pośród żyją- 
cych istot, jako taką. stóra nie potrafiła do- 
stosować się i utworzyć sobie odpowiednich 
warunków życia. Człowiek jednak rozwijał Się. 
doskonalił — i dziś pracuje dalej i przez to 
nie tylko utrzymuje się na powierzchni życia. 
ala opanowuje świat cały bez wzgledu na. tru- 
dne warunki Życia. Człowieka spotykamy 
i pod biegunem, i na rówmiku. Dokonał zaś 
tego nie przy pomocy prostego przystosowania 
się zwierzęcego do nowych warunków życia 
lecz przy pomocy swej wewnętrznej siły, któ- 
ra rozwój jego rozszerza w nieobliczalną dal. 

Nie ezyni człowiek jednak tego wszystkie- 
go dla. pzyjemności. lecz dlatego, że musi. I tu 
wypowiedzieć już możemy owo paradoksalnie 
brzmiące zdanie, ż. właśnie owe nieprzyjazne 
i groźne warunki życia, słabość ludzka, zdol- 
ność jednak do rozwoju są oznaką jego wiel- 
kości. W walce bowiem tej nierównej, która 
mu jedynie zaszczyt przynosi i ehlubę, w po- 
czuciu swej słabości poznaje on przyrodę, sta- 
ra się ją zmiemić na swą korzyść. wzboguca 
ją i udoskonala własnemi tworami. Tworzy 
kulturę.. 


zjawiskiem społecznem. Również i społeczeń- 
stwo jest do pewnego stopnia tworem przyTro- 
dy. Człowiek jest istotą towarzyską. Rozwój 
jego zasadniczych zdolności wymaga zespole- 
nia się z równymi sobie. Zmienia się jedynie 
forma tych zespoleń. czyto przez sztuczne na- 
ruszenie, czy też pod naporem potrzeby czasu 
i okoliczności Tak więc widzimy, że natura 
i kultura dadzą się ułożyć i zlączyć w jeden 
nieprzerwany łańcuch, którego kowalem jest 
uspołeczniony człowiek, wykuwający sobie le- 
pszy byt wśród otaczającej go przyrody. 
I rzeczywiście tworem kultury są pałace wiel- 
kich na tym świecie. Zstępując dalej są nimi 
również mieszkania klas średnich. chaty wie- 
śniacze i izby robotnicze aż do lichych i pry- 
mitywnych nor australijezyków. 

Jest więc kultura zespoleniem tworów ludz- 
kich. które stale żyją w społeczeństwie, opie- 
rają się na przyrodzie i są zarazem uzupełnie- 
niem i udoskonaleniem naturalnych środków 
celem zabezpieczenia i podniesienia życia ludz- 
kiego na wyższy szczebel rozwoju. M. B. 


OIU 


Ludność ziemi 1928 r. 


Ciskawą wzmiankę podaje niejaki Alois 
Fischer w Zeitschrift für Geopolitik, który 
oblicza caią ludność ziemi w 1928 r. na 1 mił 
jard 912 miljonów dusz. Bezwątpienia dame 
statystyczne nie są dokładnie prowadzone. 
Statystyka włoską np. podwyższa liczbę lu- 


Rodzi się ta kultura w mozole jego pracy |dności. 


ku podtrzymaniu ludzkiego życia. Jest oma 
ugruntowana na współdziałaniu ludzkich dzieł 
twórczych, która dostosowane do wielkich 
i potężnych tworów Bożych, pozwalają czło- 
'wiekowi żyć, żyć coraz lepiej i dążyć do do- 


Według tego uczonego w latach 19251..28 
przyrost na całej ziemi wynosi 45 milj. (w Wu- 
ropia 13 milj.), rocznie zatem 15 miljonów, czy- 
li 0.8 proc. przeciętnie pa całej ziemi, 

Od polowy r. 1914 zmalała liczba ludności 


skonałości. Taka częściowa zmiana tworów |na tytwsamym obszarze na Łotwie (o 650 tys.) 
przyrody nie jest sprzeciwieniem się Stwórcy. |wo Franeji (o 600 tys.), w Austcji (o 250 tys.), 


Owszem była przez Niego przewidziamą. Czło- 
wiek ma do takiej zmiany prawo, wszak nosi 
w piersi swej cząstkę Wszechstwórcy. Nie jest 
więc kultura jakiemś przeciwieństwem przyro- 
dy, jest tylko jej wykorzystaniem, udoskonaie- 
niem, w ramach przewidzianych przez Stwórcę, 
i pozostaje z nią w związku jak podnóże góry 
do jej wierzchołku. Przyroda i kultura uzupeł- 
niają się wzajemnie i urzeczywistniają razem 
warunki życia i postępu ludzkości. 

Wybitną cechą kultury jest jej charakter 
spoleczny. Jednostka umiera, Z nią razem za- 
ginęłyby wszystkie jej zdobycze kulturalne, 
gdyby człowiek nie był w stanie przekazać ich 
swym potomkom. Ci opierając się na postęp 


natomiast wszędzie pozatem wzrosła, jak 
w Niemczech (o 3 i pół milj), we Włoszech 
(o 3 milj.), na Wyspach W. Brytanji (o 2 milj.), 
w Hiszpanji (o 2 milj.), w Grecji (o 1 mij. 
250 tys.), z powodu powrotu Greków z Turcji, 
w Holandji (o 1 miij. 330 tys.) czyli w tym 
kraju najwięcej, bo o 21 procent egółu ludno- 
ści w r. 1914. 

Naogół jednak w krajach Europy Zacho- 
driej maleje w dalszym ciągu ilość urodzin, 
mianowicie w r. 1926 we Francji 18.8 na ty- 
sąc, ale Francja wcale nie jest tu na ostainiem 
miejseu, bo w Anglji 18,8, w Szwajearji 19.2, 
w Estonji 17,7, w Szwecji 169, a także 
w Niemczech niewiele ponad liczbę francuską. 


kach swych przodków, ze swej strony nowe | bo tylko 19,5 na tysiac, 


czynią zdobycze. a kultura trwa i nabiera tym 
sposobem charakteru jakby osoby żyjącej. 


Tkwi ona egzystencją swoją w historji spółe-|cka 119,4 milj., 


W Europie w początku r. 1928 było razem 
484 miljonów ludności, w czem Rosja Sowie- 
Niemey 645 milj,  Anglja 


cznego zbiorowiska ludzi i żyje wieki. Spowo-|z Irlandją 48,6. Francja 41 milj., Włochy 40,5 


dowało to niektórych teoretyków kultury, że 
obdarzyli ją nawet własnem życiem. I jedni 
traktują ją jako istotę substanejslna, wznoszą- 
cą się ponad jednostkę, drudzy uważają ją ja- 
ko manifestację rzeczywistej istoty. t. j. spo- 
łeczeństwa. Pierwsze ujęcie jest famtazją, 
Kultura nie żyje w jednostkach ludzkich. 
Jej życie i postępowy rozwój uwanunkowany 
jest społecznemi stosunkami, które w następu- 
jących po sobie generacjach stanowią solidar- 
ną ciągłość. Dodać należy, że przejawy kultu- 
ry są tak wielostronne i bogate, że dają się 
urzeczywistnić jedymie współpracą wielu je- 
dnostek. Stąd wniosek, że kultura jest istotnie 


tanecznych z mazurem z Halki na pierwszem 
miejscu. Kompozycja p. Garbusińskiego nie 
przedstawia pod względem artystycznym imte- 
resu. Reminiscencje, przychodzące w niej są 


milj., Hiszpanja 30 milj. i t. d. 

Azja liczy około 1 miljarda 45 miljonów 
zaludnienia, w czem Chiny 441 milj., Brytyj- 
skie posiadłości 850 milj., Japończycy 61.9 
milj., Indje Holenderskie 51,1 milj., Rosja Azja 
tycka 31,9 miijonów. 

W Ameryce jest 235 miljonów, w czem St. 
Zjedn. Am. Półn. 119 milj.. Brazylja 34,6 milj., 
Meksyk 14,3 milj. 

W Afryce jest około 139 miljonów ludmo- 
ści, z czego 53 milj. w Krajach Brytyjskich, 
osobno 14.1 milj. w Egipcie, 36.9 milj. w Po- 
siadłościach Francuskich. 

W Australji jest 9.4 miljonów, 


jeden z najbardziej obiecujących tenorów pol- 
skich jacy pojawili się w ostatnich czasach, 
Potwierdzają to propozycje śneażowamia p. Si- 
wika. do oper polskich i na występy koncerto- 


zbyt natarczywe. ażeby można mieć przekona-|wo w Warszawie i Poznaniu. Głos p. Biwika 


nie o konieczności powstania tego utworu. 
W korowodzie ich podają sobie ręce wszyscy 


ma w sobie ujmującą miękkość brzmienia i mę- 
skość. Każdy ton poprowadzony tu jest z ca- 


bardziej znani kompozytorzy z przed pół wie- |łą świadomością techniki wokalnej. wyzyskany 


ku. Pod wrażeniem takiego dzieła przypomina 
się powiedzenie Krasińskiego: że „kto chce 
iskier z czarta kuźni, hy przepalić czarta moc, 
ten nieszczęsny... ten świat w gorszą spycha 
noe”... w noc zwątpienia w ilość powołanych 
do twórczości muzyków polskich. P. Garbusiń- 
ski ma charakter nieucięty w dążeniu po lau- 
ry kompozytorskie, ma rzadką u nas cnotę 
wytrwałości w pracy. Tylko pracę tę trzeba 
zastosować umiejętnie, odpowiednio do swoich 
zdolności wrodzonych i umieć w granicach 
tych danych wybierać tematy dla swoich wy- 
siików artystycznych. Hucznie brzmiącą czę 
stokroć kompozycję wykonało Echo bardzo 
efektownie przy akompanjamencie orkiestry 
20-go pułku piechoty, która rolę swoją spel- 
niała tu weale poprawnie. 

Bardzo wielkie zainteresowanie skupił na 
sobie występ znanego i wielce cenionego śpie- 
waka p. Stanisława Siwika. Piękny w całej 
pełni głos tenorowy p. Siwika zwrócił na sie- 
bie uwagę licznych rzesz sluchaczy radjo- 
wych w Polsce, częstokroć dopominających 
się udziału artysty w audycjach Polskiego Ra- 
dja. Bez przesady. można twierdzić, że jest to 


w sposób zdradzający prawdziwy instynkt 
śpiewacki, W przeciągu jednego roku konse- 
kwentnej pracy nad repertuarem osiągnął p. 
Siwik tak poważny stopień artystycznej doj- 
rzałości i samodzielności wykonawczej, že moz- 
wój ten może radować w wysokim Stopmiu. 
Pokładane w p. Siwiku przed rokiem nadzieje 
nie doznały zawodu. Przeciwnie, krytycyzm 
i sumienna praca nad powiększeniem techniki. 
powaga w  traktowamiu sztuki Śpiewackiej 
i najpiekniejszy charakter artystyczny p. Si- 
wiką doprowadziły do rezultatów wyższych od 
oczekiwanych. Wykonaniem dwóch arji Pucci- 
niego, dwóch pieśni łudowych włoskich i sty- 
licowanej pieśni ludowej Respigni'ego .Stor- 
nellatrice* zdobył p. Siwik najpelniejsze uzna- 
nie licznej bardzo pmbliceności. która aplau- 
zem swoim dała jednomyślny dowód wysokiej 
oceny kwalifikacji artystycznych i Śpiewac- 
kich p. Siwika. 

Dyrektor Walewski, wzbudzał podziw dla 
swojej niewyczerpanej energji. z jaką prowa- 
dził koncert ze stanowiska dyrygenta pełnego 
czujności i suggestywnej mocy. z. NE 
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pod kierownictwem 


Dr. Fetinga Murizieúskiego 

69 Ek Zakładów Leczniszyc 
| 4 W Krakowie 

ul. Dunajewskiego O. 


parter 
w gmachu dawnego hoże!u krakowskiego 
otwariy 9-1 i 4-7. 
Biatermia, iamny kwarcowe, solix, 
elektryzacja, masaż elektryczny. 


Antarktyczny obszar, t. j}. wyspy koło Bie- 
guna Południowego, mają 1,14 milj, ludmości. 


Kopalnia złota w ludzkich szczękach. 


Jeden ze znanych w Warszawie lekarzy- 
dentystów zadał sobie trud obliczenia, ile zło- 
ta w ciągu ostatnich lat dziesięciu zmagazyno- 
wano w — ustach obywateli naszego pańe 
stwa. 

Skrupulatne jego obliczenie wykazalo, iż 
drobne na pozór ilości złota, zużyte przez den- 
tystów w ich pracy zawodowej, należy obli- 
czać tonnami. Jeżeli bowiem zważy się, że 
niema w Polsce dentysty, który w ciągu raku 
zużyłby przy pracy mniej, niż 60 gramów zło- 
ta, natomiast istnieje poważny odsetek denty- 
stów, konsumujących po 1000 gramów, a gros 
ich zużywa po 300 gramów — wówczas, sto- 
sując średnią arytmetyczną, dowiemy się, że 
na jednego dentystę w Polsce przypada rocz- 
nie 454 gr. złota. Do tej liczby należy dodać 
46 gramów, tyle bowiem — licząc oględnie — 
wypadnie zużytego złota w ciągu roku na jed- 
nego technika dentystycznego, 

Zważmy teraz, eż ogólna liczba dentystów 
w Polsce wynosi 2.790 osób. Nieco wyżej przy- 
jęliśmy za podstawę, licząc zresztą ostrożnie, 
że na jednego dentystę wypada pół kilograma 
złota, zużytego przezeń rocznie w celach lecz- 
niczych. Stąd już łatwo wyprowadzamy osta- 
teczny wniosek: 

W odrodzonej Polsce jedną tonę 395 kg 
złota rocznie pochłaniają złote zęby, korony 
i mostki. Tedy w ciągu bezmała dziesięciolecia, 
naszej niepodległości zmagazynowaliśmy w nar 
szych ustach około 280 centnarów (14 toun) 
złota! 

A przecież w Polsce jeszcze naogół nie tak 
często spotyka się ludzi ze „złotemi* zębami. 
Czy mamy mocniejsze zęby, czy nie stać nas 
na złote plomby i korony, czy też wreszcie 
mniej o to jeszcze dbamy, ale szerokim sferom 
ludności naszej nie smakuje złoto w ustach. 

Natomiast w Ameryce, Anglji, Niemczech, 
nawet w Japonji spotyka się co krok. ludzi 
ze zlotemi szezękami, Niculega przeto wątpli- 
wości, że o ile w Polsce w ciągu dziesięciu lai 
zdolaliśmy smagazynować w szczękach ludz 
kich 14 tonn złota, to na całym świecie w tym 
tylko okresie została w ustach ludzkich zma- 
gazynowana olbrzymia kopalnia złota. 


Gsobliwy skład wódek, 


Przed wprowadzeniem w Stanach Zjedne- 
czonych prawa o zakazie wyrobu i sprzedaży 
napojów alkoholowych, Kalifornja słynęła 
z wielkich swych winnie i tłoczni wina. Dziś 
winnice niemal znikły, ustępując miejsca sa- 
dom innych owoców, po przemyśle jednak win- 
nym pozosinia pamiątka pod postacią olbrzy- 
mich kuf od wina. 

Każda z tych kuf mogla. stanowić wygodne 
mieszkanko, w tym też kierunku wyzyskali je 
sprytni Amerykanie, ustawiwszy owe ogrom- 
ne beczki na fundamentach i powycinawszy 
w ich dnach drzwi i okna, 

Liczno rodziny niezamożne doszły w ten 
sposób do posiadania tanio wlasnych domków, 
ciągnących się szeregami w pobliżu niektó- 
rych miast kalifornijskich. 

Ale te mieszkania oryginalne, na które 
władze prohibicyjne rie zwracały uwagi, po- 
trafili wyzyskać przemytnicy alkoholu, w tych 
dniach bowiem zupełnie przypadkowo w jed- 
nym z tych domków beczkowych odkryto 
skład najprzedniejszych wódek zagranicznych. 

Ponieważ domek ten wznosił się niedaleko 
oceanu, przemytnicy więc przekopali z niego 
tunel do jednego z zakątków wybrzeża, do 
którego nocami zawijaly łodzie z przemyca- 
nym alkoholem, i tą drogą przenosili wódki 
i likiery zupełnie bezpiecznie do swego skias 
du w. beczee na dom zamienionej! 
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Wykrycie zorganizowanej szajki szpiegowskiej, 


Aresztowanie 4-ch urzędników kolejowych. — Dokumenty państwowe sprzedali oni ościenne- 
mu państwu za 8.000 dolarów. 


Władze bezpieczeństwa, publicznego w Kra- 
kowie wpadły przypadkowo na trop zorganizo- 
wanej szajki szpiegowskiej na terenie krakow- 
skiego D. O. K., kierowanej przez sąsiednie 
mocarstwo i jego placówkę dyplomatyczną 
w Warszawie. Na, podstawie ustaleń posiada- 
nych dowodów i wiadomości przystąpiły wiadze 
bezpieczeństwa z nadkomisarzem Polakiem i 
aspirantem Olearczykiem w porozumieniu z wla 
dzami wojskowemi, do likwidacji szajki szpie- 
gowskiej. W mocy! z 12 na 13 b. m. aresztowano 
i przeprowadzono rewizję u starszego asystenta 
kolejowego Stanisława Turka, zajętego w urzę- 
dzie ruchu na dworcu krakowskim. Równocze- 
śnie aresztowano urzędników Dyrekcji kolejo- 
wej w Krakowie Idzikowskiego, Chrobaka i 


Krakowie? 


Mroza, którzy wespół z lersztem szajki szpie- 
gowskiej Turkiem uprawiali szpiegostwo. ATe- 
sztowany Turek przyznał się całkowicie do wi- 
ny, zeznając, że dostarczał urzędnikowi pla- 
cówki dyplomatycznej Winogradówowi, jakoteż 
i wicękonsulowi szkiców mostów kelejowych, 
stacyj kolejowych, odpisów wszelkich dokumea 
tów i okólników, które bądź to były mu dostęp- 
ne, badź to mógł łatwo je ukraść. Proceder 
szpiągowski uprawiano od r. 1325, pobierając 
wielkie sumy wytnagrodzenia w rublach 1 dola- 
rach. Szpieg Turek przyznał się sam, że pobrał 
ogółem około 8.000 dolarów. Sieć szpiegowska 
obejmowała prawie wszystkie urzędy kolejowe. 
W kierunku wykrycia współwiznych prowar 
dzone są dalsze dochodzenia. 


konferencja kolejowa polsko-sowiecka. 


Wczoraj rozpoczęła się w gmachu Dyrekcji 
olai w Krakowie konferencja w oprawie bezpo- 
Eredniej komunikacji towarowej i osobowej mię 
dzy Polską a Związkiem S. R. R. Ze strony So- 
wietów biorą udział pp. N. W, Łagutin, przewo- 
dniczący Delegacji, N. J. Szirszow, A. J. Zwir- 
buł, W W. Krasnow i W. W. Telesnin, Ze stro- 
my Polski biorą udział pp.: S. Kcłakowski, dy- 
rektor Departamentu taryfowo-handlowego, K. 
Tyszyński, Naczelnik Wydziału, Przewodniczą 
cy Delegacji polskiej, inż. N. Gronowski, Na- 
czelnik Wydziału, inż, K. Włodek, Naczelnik 
(Wydziału, st. roferenci: P. Wysocki, E. Piasec- 
tki, inż. A. Kmita, mgr. Matras, Z Szczeciński, 
wszyscy z Ministoerstwa Komunikacji. F. Cy- 
wieki, Naczelnik Biura Obrachuakowego w Byd 
„goszczy, inż. S. Łaguna, Naczelnik Wydziału 
/D. K. P. Wilno, E. Rykowski, Naczelnik Wv- 
¿działu Radom, Z. Olszewski, kier. działu D. K. 
iP. Radom, M. Testa, kontr. ckplL D. K. Lwów, 


eraz inż. N. Dogolewski i F. Könler, kier. działu 
D. K. P. Lwów. 

W zakresie taryf osobowych planowane jezt 
poczynienie znacznych udogodnień komunika- 
cyjnych, jak: kombinowane bilety, miejscówki 
i t. p. Omawiana będzie również sprawa prze- 
woza przesyłek towarowych jaxo przesyiek na- 
dzwyczajnych, przewożonych pociągami o0sobo- 
wemi i w tym celu mają być utworzone taryfy, 
przepisy służbowe, oraz postanowienia wyko- 
nawcze. Rozstrzypniętą będzie także sprawa u- 
stalenia zarządu, kierującego ioteresami oma- 
wianej komunikacji. W zakresie taryf towaro* 
wych Zjazd zajmie się sprawą dostosowania ta- 
ryf polsko-rosyjskich do nowej Konwencji Ber- 
neńskiej, oraz projektem taryfy związkowej, 
któruby zastąpiła dotychczasową taryfę łamaną 
pomiędzy Polską a Rosją. Obrady potrwają 
około 2 tygodnie. e g r gw w 
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Didur na rzećz odnowienia kościoła 
Marjackiego. 

W niedzielę 20 b. m. w czasie Mszy Św. 0 
godz. 12 w kościele Marjackim, wykona znany 
artysta Śpiewak p. Didur szereg pieśni religij- 
nych. W czasie Mszy Św. zbierane będą składki 
ima odnowienie kościoła N. M. Panny. Jak się 
dowiadujemy, p. Didur występ swój zaofiarował 
specjalnie dla zasilenia funduszu restauracji tej 
starożytnej świątyni. 


Cenny dar do gaierji portretów 
w Teatrze Krakowskim. 


Prezydent Rolle przesłał imieniem własnem 
foraz Komisji teatralnej serdeczne podziękowa”- 
inio p. L. Kotarbińskiej za ofiarowamie portretu 
Józela Kotarbińskiego, zasłużonego dyrektora 
Teatru krakowskiego, do gałerji portretów we 
ifoyer I. p. Teatru miejsk. im. J. Słowackiego. 
Portret pendzla Wyczółkowskiego robiony pa- 
stela, zaliczyć należy do serji świetnych portre- 
mów tego znakomitego malarza. W ten sposób 
Galerja obejmie wszystkich trzech dyrektorów- 
Idzierżawców, którzy teatr krakowski prowadzili 
jw nowym budynku przy pl. św. Ducha: Pawii- 
Pkowskiego, Kotarbińskiego i Solskiego. 

Pozatem galerja posiada dwa biusty: Wys- 
piaćskiego 1 Blizińskiego, oraz dwa portrety: 
jRittnera i Sammeckiego. Nadto biust Hofmano- 
"wej rzeźbę Tarasiewicza, portrety: Modrzejew- 
skiej, Wolskiej, Łuszczekiewiczówny, Sobiesła- 
|wa, Bończy i Stępowskiego, oraz Spitziara, 
jpierwszego dekoratora Teatru miejskiego. 


Konkurs na Słypendja Rolnicze. 


Polska Akademja Umiejętności nada na rok 
„szkolny 1928/9 trzy stypendja z funduszu im. 
Władysława Józefa Fedorowicza, mianowicie 
dwa po 2.400 zł na studja rolnictwa w obrebie 
Państwa Polskiego i jedno stypendjum w kwo- 
cie E200 zł. na wyjazd dla studjów za granicę. 
O stypendja te mogą ubiegać się — w myśl tes- 
tamentu ś. p. Fedorowicza — „synowie ziemian 
obywateli, synowie Mmteligencji rolniczej, to jest 
urzędników gospodarskich i leśnych, jak admi- 
-nistratorów, rządców, ekonomów z wykształee- 
'niam fachowem i leśniczych — oddający się 
'studjom ogronomji i studjom ieśnictwa, pocho- 
dzenia polskiego z prowincji Małopolskiej lub 
"W, Księstwa Warszawskiego, religii rzymsko- 
ikatolickiej, zachowania się pod każdym wzgię- 
dem wzorowego i przykładnego”. — Podania 
wraz z curriculum vitae i świadectwem studjów 
1 pracy w zakresie rolnictwa należy wnosić do 
Polskiej Akademji Umiejętności do dnia 15-go 
jęzerwca b. p, ~ = 4 


Nowy zarząd Związku Oficerów Rez. 

W niedzielę 6 b. m. odbyło się walne zęro- 
madzenie Związku Oficerów Rezerwy okręgu 
krakowskiego, na którem dokonano wyborów 
nowego zarządu: Prezesem wybrany został. inż. 
Bolesław Skąpski, członkami zarządu: Kazi- 
mierz Radwański, inż. Miecz. Gawlikowski, Wł. 
Kubicz, Jerzy Kałuski, Adam Skotnicki, Jan 
Śliwa (Nowy Sącz), Henryk Ornowski (Sosno- 
wiec), Zdzisław Arzt (Cieszyn), Dr. Kazimierz 
Woejnarski (Chrzanów) i Henryk Namysłowski 
(Sosnowiec). 

W skład komisji rewizyjnej weszli: Dr. Bar 
Ludwik, Orecki Włodzimierz, Knekioch Broni- 
sław. 

Dotychczasowy prezes Związku prof. dr. Ku 
:naniecki Wiad., nie przyjął ponownego wyboru 
z powodu braku czasu, zapewnił jednak o swej 
dalszej współpracy w nowowybramym zarzą- 
dem, j: 
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T O Czak | 
Kraków, dnia 16-g0 maja 1028. 
Środa 16: św. Jana Nepomucena. 
Czwartek 17: Wniebowstąpienie Pańskie. 
Gzwarte.k 17: wschód słońca o godz. 8.59, 

zachód o godz. 19.15. 
—0)—— 


AKADEMJA KU CZCI KRÓLOWEJ Ko9- 
RGNY POLSKIEJ odbędzie zię dzisiaj we środę 
o godz. 6.30 wieczór w Starym Teatrze — sta- 
raniem Sodalicyj Marjańskich Uczenie Państwo 
wego Gimnazjum Żeńskiego. W qrogramie m 
in.: Hymn na dzień Źwiastowania N. P. M. w n- 
kładzie M. Surzyńskiego i Litanja Ostrobram- 
ską Moniuszki, Chór Sodalisek ze współudz?a- 
tem Chóru Akademickiego; solo sopr. p. Konior- 
Szwedo, barytonowe p. Salawa. Bilety w kaste 
St. Teatru od godz. 3-ciej. 

DYREKTOR INSTYTUTU CARNEGIEGO, 
p. Bartford przybył w poniedziałek o godz. 10 
wieczór do Krakowa, Gościa powitał na dworcu 
starosta grodzki, dr. Styczeń. P. Bartford zaje- 
chał do hotelm „Grand“. 

PRZESZŁO TYSIĄC OSÓB zwiedziło już 
w pierwszym dniu otwarcia wystawę w Pałacu 
Sztuki, która zajęła szczelnie wszystkie salo- 
ny, wypełniając je dziełami Podgórskiego. o- 
brazami artystów krakowskich i temi dziełami, 
które przeznaczone są do rozlosowania. 

Kto dotąd nie miał sposobności nabycia 
akcji Tow. Przyj Szt. Pięknych, która daje 
prawo wzięcia udziału w losowaniu dzieł sziu- 
ki i do bezpłatnego otrzymania wspaniałej te- 
ki barwnych autolitografji, niech się pośpie- 
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szy, gdyż już za miesiąc odbędzie się publiczne „Dziś we środę „Zazdrość“ z dyr. Nowakowskin | 


„GEOS NARODU" z dnia 17-go maja 1928. 


losowanie. Alkcje nabywać można w Pałacu 
Sztuki przy Placu Szczepańskim 4 w cenie 20 
zł, Z prowincji należy przesyłać 21 zł. i 50 gr, 
ma koszta poleconej przesyłki. 

USUNIĘCIE DREWNIANEJ  RUDERY 
Z PLANT. Od kilku dni robotBicy zajęci są 
rozbieraniem pawilonu na plamtach między ul. 
Franciszkańska i Wiślą, gdzie mieściła się le- 
tnia kawiarnia. Magistrat projektuje postawie- 
nie tam oszklonego pawilonu, który pomieści 
kawiarnię. 

USTANOWIENIE ADMINISTRATORÓW 
REALNOŚCI. Magistrat przypomina ponownie 
przepisy rozporządzenia z dnia 30 marca 1928 
L. 6593/28/VI]. o administracji realności i wzy- 
wa interesowanych, aby w ostatecznym termi- 
nie do dnia 80 maja 1928 zgłosili się w do- 
tyczących Komisarjatach obwodowych, w celu 
podpisania przepisanej deklaracji. Winni nie- 
dopełnienia tego obowiązku będą pociągnięci 
do surowej odpowiedzialności karnej w myśl 
obowiązujących przepisów. 

NA WCZORAJSZYM TARGU płacono na- 
stępujące ceny: litr mleka zbieranego 85—40 
gr, niezbieranego 45—50 gr, śmietanki słod- 
kiej 70—80 gr, śmietany kwaśnej 1.80—2.40 
zł, 1 kg. masła zwycz. 6.80.17 zł, deserowego 
T80—8.20 zł, scra krowiego 1.50—1.70 zł, ja- 
ja za kopo 8—8.50 zł, za sztukę 14—15 gr. 
Drób: kura 5—8 zł, para kurcząt 4—8 zł, 
kaczka żywa 4—6 zł. raki za kopę 6—6.50 zł. 
Jarzyny: ziemniaki 100 kg. 8.50—9.50 zł, bu- 
raki ćwikł. 80—35 gr, marchew 50—60 gr, 
cebula 65—90 gr. kalafjory szt. 2.50—3.50 zł. 
pietruszka 1 kg. 40—50 gr, sałata szt. 15—40 
gr, szparagi 1 kg. 3.50—4 zł, ogórki Św. szt. 
1—2.50 zł, włoszczyzna 1 kg. 80—90 gr. 

SZEREGOWI REZERWY, którzy nie mają 
dotychczas kart mobilizacyjnych i nie uczynili 
zadość obowiązkowi meldowania się, winni 
bozzwłocznie zgłosić adres osobiście, lub pise- 
mmie w biurze meldunkowem Magistratu pod 
rygorem grzywny do 500 zł. lub 6 tygodni 
aresztu, względnie obu tych kar łącznie. 

NA TLE STRAJKU SZEWSKIEGO zano- 
towano w ostatnich dniach kilka awantur wy- 
wolanych ze stnony strajkującej czeladzi szew- 
skiej. Napastnicy odebrali w kilku wypadkach 
chłopcom niosącym obuwie od  majstrów, 
przyczem trzewiki czasowo „skonfiskowali*, 
a chłopcom poleciłi udać się do domów. 

TRAGICZNY ZJAZD DO WISŁY. Na zjeż- 
dzie do Wisły koło Klasztoru SS. Norbertanek 
stoczył się w szalonym pędzie wóz dwukonny, 
powożony przez Stanisiawwa Sloninę. Rozpęd 
wozu był tak silny, że wożnica mie mógł 
wstrzymać koni, które wjechały do Wisły. 
Z powodu wielkiej głębi i silnego prądu rzeki, 
konie zostały uniesione w dół Wisły i utonęty; 
woźnica zdołał się uratować, a wóz wydobyto 
opodal mostu Zwierzynieckiego. Konie były 
własnością Antoniego Szczecińskiego. 

WŁAMANIE. Wczoraj w południe włamali 
się niewyśledzeni dotad sprawcy do skłepu 
modniarskiego H. Bermkopfowej w Rynku pod- 
górskim i skradli 6 pierścionków złotych, na- 
czynie srebrne stołowe, lichtarze srebrne, pa- 
picrośnice i t. d., łącznej wartości 1500 zł. 


——. 
ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY, 


NIEBYWAŁA ATRAKCJA! We czwartek 
17 bm. o godz. 4 pop. w Pałacu Spiskim, Ry- 
nek C—D 1 34 I p. w sali p. Bolońskiego na 
dochód „Rodziny Sierocej* urządza Komitet 
z panią Rollową na czele „Wielką zabawę dzie 
cimma“, urozmaiconą odwiedzinami „Króla Ma- 
ja“ przy tańcach i produkcji, w których za- 
proszona dziatwa weżmie udział. 

ODCZYT DRA BERESA, dyrektora Izby 
Handl. i Przemysł, w Krakowie p. t. „Qrgani- 
zacją izb zawodowych (przem .-handl., reko- 
dzielniczych, rolniczych)* odbędzie się w wiel- 
Biej sali Izby Handlowej przy ul. Dlugiej 1 
umiś 16 hm. o godz. 7 wiecz. 

KRAKOWSKIE KOŁO ZWIĄZKU BIBLJO. 
TEKARZY POLSKICH. W piątek 18 b. m. » 
godz. 6 wieczór odbędzie się w czytelni rękoni- 
sów Bibljoteki Jagiell. (ul. św. Anny 12) zwy- 
czajne posiedzenie Koła, na którem Dr. Zbi- 
gniew Łubieński wygołsi odczyt p. t. „wagi 
o urządzeniu państwowych bibljotek włoskich”, 
Goście mile widziani. 

———OJOJ 


REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO 
Środa: „Zazdrość“. 
Czwartek po południu: „Mamusia” (po raz 
ostatni — ceny popołudniowe). 
Czwartek wieczór: „Zazdrość“. 
Piątek: „Simona”. 


REPERTUAR K!NOTEATRÓW. 
WANDA; „Bigamja”. 
SZTUKA: „Ofiara kabaretu“, 
UCIECHA: 

cesu. 
NOWOŚCI: „Wachldrz Lady Windermere“. 
CORSO: „Student z Pragi“. 
WARSZAWA: „Pod narkozą“. 
———NNn— 

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO, 
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Bohaterka sensacyjnego pro- 
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w roli głównej. Tragikomedja Rossato-Capo >| 
wtórzoną będzie także jutro we czwartek wie-| 
czorem. Jutro po południu po raz ostatni w se) 
zonie aktualna komedia Hirszfelda. „Mamusia. 
Próby z „Księdza Marka“ Slowackiego są w peli 
nym toku. Reżyseruje p. Sosnowski, który w rol 
li tytułowej przypomni jedną z najświetniej-) 
szych swoich kreacyj wielkiego repertuaru. | 

KONCERT utworów Wagnera, na płytach | 
gramofonon ych. odbędzie się 17 bm. (co 
tek) o godz. 7.50 wieczór w Kongr. Dzieci Ma-: 
rji, pac Jablonowskich 3. I p. 

EGGN PETRI, znakomity pianista, którego; 
koncerta cieszą się wszędzie nadzwyczajnem pol 
wodzeniem, wystąpi w Krakowie tylko jeden| 
raz, a to we środę dnia 23 b. m. w Starym Ter! 
atrze i wykona piękny i bogaty trogram. 

=_e) e. 
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W BAZYLICE 00. FRANCISZKANÓW we; 
czwartek dnia 17 b. m. w święto Wniebowstą- | 
piunia Pańskiego, o godz. 12 Chór Cecyljański! 
odśpiewa szereg pieśni marjańskich i Tota pul-! 
chra Borroni'ego. Przy organie Psdre Rizzi. 

W KOŚCIELE 00. KARMELITÓW NAŃ 
PIASKU podczas mszy św. we czwartck o gd 
12 odśpiewa kompozycje Schuberta, Bizeta- 
Żukowskiego i Czajkowskiego art. operowy, 
Władysław Purchla. Akompanjuja prof. Piazza, | 

W KOŚCIELE KS. KS PIJARÓW podczas) 
sumy we czwartek o godz. 10 rano chór Kon- 
wiktorów z Rakowie, pod dyr. p. Czapli, od-| 
śpiewa szereg pieśni religijnych, oraz orkiestra! 
symfoniczna „Zorza“ wykona kilka utworów 
religijnych, pod dyr. p. Rogowskiego. 

„..ij ff ——000— RE 
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PGŚWIĘCENIE GROBOWCA RODZINNEGO, 


$. P. PRZYBYLSKICH. s 


W dniu 12 b. m. odbyło się na cmentarzu. 
rakowickim poświęcenie grobowca rodzinnego 
é. p. JCzefa i Franciszki Przybylskich į złożenie . 
ich tamżo na wieczny spoczynek. Przy poświę-, 
ceniu grobowca przemówił do zgromadzomej ro, 
dziny i licznej publiczności kapelan cmentarny; 
ks. Staich, podnosząc nieskaziteiność charakte-| 
ru Ś. p. Przybylskich, oraz ich oddaną pracę. 
na polu spoełcznem i humanitarnem. Ś. p. Józef 
Przybylski, gorący patrjota, brał udział w pow-, 
staniu w r. 1563, walczył w obronie Ojczyzny, 
pod wodzą Langiewicza i w krótkim czasie do- 
służył się stopnia kapitana W. P. 
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ZAKOŃCZENIE ZJAZDU B. PREZYDJÓWY 
ZWIĄZKÓW POLAKÓW WOJSKOWYCH 
W ROSJI. ' 


Warszawa, (Tel. wł.) W niedzielę zakoń 
czył swe obrady dwudniowy zjazd b. prezy, 
djów związków Polaków wojskowych w Ro) 
sji, którego celem było zebranie materjału hi-| 
storycznego dotyczącego dziejów formacji woj. 
skowych polskich na Wschodzie. 
~ Rano odbyło się wspólne posiedzenie prezy- 
djum komisji: frontowej i ogólnej z prezydjum; 
zjazdu, na którem rozpatrzono przygotowany; 
przez komisje i podkomisje materjał segregu=; 
jąc go odpowiednio. 

O godz. 12-ej min. 30 po poł. uczestnicy, 
zjazdu udali się pochodem na plac Saski do. 
grobu Nieznanego Żołnierza, gdzie złożono 
wspaniały wieniec, 

Po przerwie obiadowej, obrady plenarne 
zostały wznowione o godz. 8-ej po poł. 

Przewodniczący komisji: frontowej — prof. 
Boulfall i ogólnej — mjr. Borawicki złożyli! 
wyczerpujące sprawozdanie z prac komisji. 
i podkomisji zjazdu i przedstawili szereg wnio- 
sków, które zostały przez zgromadzonych prey. 
jęte. Następmie przez aklamację powołano p.’ 
wojewodą Kaczkiewicza na honorowego preze-; 
sa organizacji b. prezydjów zwiazków Polaków! 
wojskowych w Rosji, poczem około godz. 4<j. 
popoł. zjazd został zamknięty, 


Podziękowanie. 
Wszystkim, Którzy wzięli udział w Nabo- 
żeństwie Żalolnem i odprowadzeniu na wieczny, 
spoczynck Rodziców Naszych 


$. p. Franciszki i Józefa 


Przybylskich 


w dniu 12 maja b. r. a w szczególności Księ- 
dzu Staichowi Kapelanowi cmentarza Rakowice- 
kiego — za odprawienie uroczystego Nabo- 
żeństwa — za serdeczne i wzniosłe przemówie- 
nie nad trumnami w kaplicy oraz za odprowa- 
dzenie ich do grobu — Przewielebnym Keięż. 
Roformatom za obecność i asystę — Szan. PP. 
Wcteranom za łaskawe stawienie się ze swoim 
sztandarem PT. Chórowi kościoła N. P. 
Marji, który pod batutą zasłużongo dyrygenta 
W. P. Profica przyczynił się do uświetnienia 
uroczystości, oraz przybyłej licznie P. T. Pu- 
bliezności — tą drogą składamy podziękowanie 
i syn I córka. 
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Czy grozi nam nowy kryzys ? 


WPŁYW 463 SYTUACJI KREDYTOWEJ NA PRZYSZŁY ROZWÓJ STOSUNKÓW 
GOSPODARCZYCH W POLSCE, 


w HL Największy bezwątpienia wpływ na 
fobecne kształtowanie się stosunków gospodar- 
lczych w Polsce wywiera brak kapitałów, Pod 
względem znaczenia stoi ten czynnik na pierw- 
szem miejscu, a na drugiem dopiero niedosta- 
tteczna siła nabywcza ludności. 

Prześladuje nas jakaś fatalność, że jesteś- 
/my bez przerwy jednym z b. nielicznych kra- 
pjów europejskich, który cierpi ekonomicznie 
ina anemję kapitałową, Nie pomogla nam jakoś 
jwielka pożyczka stabilizacyjna, która wedlug 
zapowiedzi miała być złotym kluczem, otwie- 
irającym naszemu gospodarstwu drzwi do skarb- 
ców dolarowych. Dotychczasowy bowiem do- 
jpływ obcego kapitału długoterminowego jest 
nadal słaby, tak, że zdani jesteśmy przez dłuż- 
Szy czas na kapitalizację wewnętrzną, 

W praktyce uzewnętrznia się wpływ tego 
śczynnika m. in. w silnej dysproporcji, jaka za- 
ichodzi między naszym aparatem  pieniężno- 
kredytowym, a wzrostem produkcji. Rozdźwiek 
„tem zaznaczył się już w lecie roku 1927, a wy- 
'stąpił silniej w pierwszych miesiącach b, r. 
IWidomym wyrazem tych stosunków jest dro- 
sią, kredytów i pogorszenie się płatności. 

Fywiera to wielki wpływ na ogólną sytuację, 
gdyż wprowadza w stosunki cr podarcze mo- 
ment niepokoju, przedewszy txiem jednak ha- 
«muje produkcję. 

Niemało jednak do ostatnio zaoteerwowa- 
(nych trudności rynkowych przyczyniła się 
'tendencyjna wprost taktyka czynników kieru- 
tjących naszym aparatem finansowo-kredyto- 
iwym. Mamy na myśli politykę kredytową Ban- 
Jku Polskiego oraz t. zw. politykę emisyjną. 

W polityce kredytowej widzimy następu- 
tjacy proces. Podczas gdy w czasie od 1 stycz- 
tnia do 1 sierpnia 1927 portfel wekslowy Banku 
Polskiego wzrósł o 86 miljonów zł., to w okre- 
Isie od 1 sierpnia 1927 do 4 marca 1928 roku 
"widzimy wzrost zaledwie o 64 miljony złotych. 
„Tu warto zaznaczyć, że w tym czasie udało 
isie nam zaciągnąć pożyczkę stabilizacyjną, 

W polityce zaś emisyjnej mamy do zano- 
Ftowania zadziwiające wprost ewolucje. Pod- 
czas gdy w czasie od końca czerwca 1927 r. 
fdo końca października 1927 obieg pieniężny 
wzrósł o 218 miljonów zł., to od 1 listopada 
11927 do 1 marca 1928 zmalał o 9 miljonów zł. 
|Zmniejszenie rozporządzalnych środków pienię- 
żnych w obrocie widoczne jest ponadto i z te- 
[go faktu, że w tym samym czasie, gdy opisa- 
„my wyżej obieg pieniężny kurczył się, to rezer- 
(wy państwowe w Banku Polskim wzrosły do 
360 miljonów zł. (w dniu 1 marca 1928 roku). 
Była to więc polityka deflacyjna, z którą do- 
ag teraz w części zrywa się przez zakup 

ierów wartościowych oraz przez przezna- 

jczenie 88 miljonów zł. na inwestycje. 
i Przy tej sposobności należy zwrócić uwage 
ma wielce charukterystyczny dla naszych sto- 
sunków objaw. Oto przy silnym głodzie kredy- 
towym kontyngent kredytowy Banku Polskie- 
go nie zostaje w pełni wyzyskany, Nigdy bo- 
imiem nie było tak znacznej odległości między 
iprzyznanemi przez Bank Polski kredytami, 
a ich realizacją. Na 740 miljonów zł. przyzna- 
nego kredytu wyzyskano np. z końcem lutego 
tylko 470 miljonów zł, a z końcem marca 490 
miljorów zł. 

Już na to zjawisko zwracał uwagę obserwa- 


m0 


Postulaty podatkowe drobnego kupiectwa 


Drobne kupiectwo i przemysł na wiecu 
onegdajszym w Warszawie. uchwaliło szereg 
rezolucji dotyczących głównie spraw podatko- 
wych. Uchwały te brzmią: „Ponieważ okólnik 
ministra skarbu, polecający naczelnikom izb 
skarbowych przedłużanie terminów płatności 
i stosowanie systematycznie rat. nie uwzgle- 
lania całkowicie interesów drobnego kupiectwa. 
przeto poleca się zarządowi podjąć odpowie- 
dnie starania u władz rządowych. 

Zebrani apelują do min. handlu i przemy- 
słu, aby zamewmiło drobnym kupcom przed- 
stawicielstwo w komisjach szacunkowych. 

Zebrani domagają się zmniejszenia stawek 
procentowych od artykułów spożywczych do 
pół proc., od innych zaś 1 proc. oraz zwiększe- 
mia ilości kategorji patentów wraz ze zryczałl- 
towaniem podatku od niższych kategorji han- 
dlu. 
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Podatek obrotowy na raty. 


Ministerstwo Skarbu zezwoliło na uiszcze 
nie różnicy pomiędzy kwotą wymierzonego po- 
datku od obrotu za rok 1927 a nstawowemi 
zaliczkami,  przypisanemi na tenże rok. 
w dwóch równych ratach, płatnych do dnia 20 
maja b. r. i 15 czerwca b. r.. bez doliczania 
ustawowych kar za zwłokę i odsetków za od- 
roczenie, 


Również został odroczony termin płatności | 


tor amerykański p. Dewey, podnosząc ten anor- 
malny objaw w swojem pierwszem sprawozda- 
niu. Powodów szukać należy przedewszystkiem 
w tym fakcie, że typ normalnego weksla nada- 
jącego się do dyskomta w Banku Polskim co- 
raz bardziej zanika, a kupcy płacą przemysło- 
wi wekslami 5 i G<miesięcznemi, a nawet 
o dłuższym terminie płatności, 

Jest to objaw zasługujący na baczną uwa- 
gę już choćby z tego powodu, że świadczy 
o postępującej u nas dezorganizacji stosunków 
pieniężnych w następstwie braku kapitałów. 

Tu zaczyna się lekka tragedja, gdyż prze- 
mysi staje wobec konieczności ograniczenia 
produkcji. Zmusza go do tego polityka kredy- 
towa tak Banku Polskiego, jak i banków pry- 
watnych. Centrałna nasza instytucja emisyjna 
broni się wszerkiemi siłami przeciw rozszerza- 
niu lombardu weksli dłuższych niż 3-miesięcz- 
ne, nie chcąc przyczyniać się do dalszego wzro- 
stu kredytów towarowych o dłuższym termi- 
nie; zdaniem kierownika B. P., zmniejszaloby 
to jeszcze bardziej podaż weksli normalnych, 
podrażając tem Samem podstawę normalnej 
emisji banknotów, 

Nie można odmówić racji temu stanowisku 
Banku Polskiego choćhy jeszcze i z tego po- 
wodu, że dyskontowanie weksli o dłuższym 
jak 3 miesiące terminie płatności grozi w na- 
szych warunkach faworyzowaniem  przełado- 
wania handlu towarami, a w następstwie i hy- 
perprodukcją. Ta polityka Banku Polskiego 
stawia przemysł w przykrej sytuacji, niemniej 
dowodzi o wyraźnych już tendencjach nadania 
rozwojowi życia gospodarczego pewnej racjo- 
nalnej linji, dostosowanej do naszych możli- 
wości. 

Bank Polski pragnie zmusić tą drogą prze- 
mysł do walki z ową plagą weksli o dłuższym 
terminie płatności, Jest wątpiiwem jednak, czy 
uda mu się osiągnąć szybko swój cel Przecież 
fakt pojawienia się onych weksli stoi w śŚci- 
siym związku z anemją finansową naezego 
handlu i słabą jeszcze siłą nabywczą rynku 
wewnętrznego. Toteż uzdrowienia stosunków 
szukać należy bądź to na drodze finansowania 
handlu, bądź. też racjonalnie zorganizowarego 
finansowania konsumcji. Innego wyjścia z obe- 
enej ciasnej uliczki nie widzimy, gdyż wcho- 
dzimy, zdaje się, w Gkres polityki wydatnego 
popierania rolnictwa na niekorzyść przemysłu. 

Pewną tu rolę odgrywa i wpływ p. Deweya. 
W tych warunkach przemysł zdany na siebie 
będzie musiał albo na własną rękę szukać tak 
niezbędnych mu kapitałów, albo przystosować 
się do ograniczonych możliwości zbytu i zaini- 
cjować politykę bardzo powolnego rozwoju. 

Takie perspektywy odsłaniają się dzis jed- 
nak tylko przed naszym przemystem. Dla rol- 
nictwa bowiem nade chodzą lepsze czasy. Jak- 
kolwiek zdawałoby się, że stosunki układają 
się samorzutnie, to baczny obserwator będzie 
mógł jednak zauważyć pewne tendencje do 
nadania rozwojowi stosunków gospodarczych 
w Polsce określonego oblicza, Nie zapominaj- 
my, że weszliśmy w orbitę interesów amery- 
kańskiego kapitału, który mie odsłonił jeszcze 
kart swej gry w Europie, 

Tak przedstawiają się nasze perspe:tywy 
rozwojowe i „horoskopy kryzysowe”. 

Dr M. M. 
——— 2 
zaliczek na podatek przemysłowy od obrotu 
za I i M kwartał 1928 roku, a mianowicie: 
zaliczka za I-szy kwertał winna być uiszezona 
do dnia 15 lipca 1928 r. włącznie, za II zaś 
kwartał do dnia 15 sierpnia b.r. włącznie. 

Do terminów tych nie będzie miał zastoso- 
wania 14-dniowy termin ulgowy, przewidziany 
w art. 2 ustawy z dn. 31 lipca 1924 r. 

Niedotrzymanie któregokolwiek z wyżej 
oznaczonych terminów pociąga za soba pozba- 
wienie płatnika ulg, a nadto spowoduje na- 
tychmiastowe przymusowe pobranie zalegają- 
cych kwot wraz z karami za zwłokę. licząc od 
ustawowych terminów ich płatności wraz 
z ewentualnemi kosztami egzekucyjnemi. 
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Łódź przed nowym wstrząsem 
stra'kowym. 


Wedlug doniesień z Łodzi, tamtejsze związ- 
ki zawodowe wymówiły umowę arbitrażową. 
z dniem wczorajszym. Powstałe wskutek tego 
komplikacje ma wyrównać konferencja prze- 
mysloweów i robotników. 

Toy a 
Nowy dyrektor Polskiego 
Monopo!u Tytoniowego. 
Dnia 14 bm. p. Prezydent Rzplitej podpisał 


nominację dra Aleksandra Kreutza, który peł- 
nił dotychczas obowiązki zastępcy dyrektora 


z dnia 17-g0 maja 1928. 


na stanowisko dyrektora Polskiego Monopolu 
Tytoniowego. 


Górny Sląsk zakupuie dwa statki 
o pojemności 10.000 tou. 


Śwego czasu sfery gospodarcze na Górnym 
Śląsku złożyły za pośrednictwem wojewody 
dekłarację w sprawie zakupu na własny koszt 
2 statków towarowych. pojemności po 5.000 
ton. Obecnie Min. Przemysłu i Handlu zosta- 
ło zawiadomione, że 1 rata na ten cel w wyso- 
kości 650 tvs. zł. została już przez czymniki 
przemysłowe zdeklarowana. 

LE  0—— 


Na giełdzie akcyjnej lekkie ożywienie. 


Ruch na ogół silniejszy. Poszukiwano zwła- 
szcza Zieleniewskiego, Elektrowni i Tohana. 
Tendeneja była jednakowoż niejednolita. Pod- 
czas gdy Zieleniewski i Chybie zniżkowe, Elek- 
trownia zyskala na kursie, 


Na pogiełdziu zwyżkowe Lokomotywy i do- 
larówka, inne akcje bcz zmiany. 

Notowano: Bank Polski 165 zł, Bank Ma- 
łopolski 26.50 zł, Tohan 13.50 zł, Zieleniewski 
153.60 do 154.40 zł, Trzebinia żelazo 18.75 zł, 
Azoty 5.25 zł, Elektrownia 58.50 zł, Lokomo- 
tywy 110 zł, Chodorów 152 zł, Chybie 5.05 zł, 
Piasecki 16 zł, dolarówka 81.75 do 83 zł, Len 
20 gr, Gazy Wschodnie 22 gr, 

W walutach spokój. Dolar 8.89% 
zł, czeki dolarowe 8.90 do 8.90%. 

Oficjalna giełda walutowa: Dolary 8.89, 
8.92, 8.87; Delgja 124.48, 124.79, 124.17; Ho- 
landja 359.92, 860.82, 350.02: Londyn 43.52.5, 
43.68, 43.42: Nowy Jork 8.90, 8.82. 8.88; Pa- 
ryż 85.10, 35.19, 85.01; Praga 26.41.5, 26.48, 
26.35; Szwajcarja 171. A. 172.32, 171.46; Wło- 
chy 46.99, 47.11, 46.87; Wiedeń 125. 44, 12 3.75, 
125.13. 


do 8.90% 


Zhaże tanieje. 
Rynek zbożowy nadał spokjony. W zbożu 
chlebowem i mące utrzymuje się tendencja 
zażżkowa. 


Na wczorajszej giełdzie zbożowej płacono: 
pszenica dworska 57—59 zł, pszenica krajowa 
56—56 i pół zł, pszenica węgierska 59—60 zł, 
pszenica argentyńska 59-—50.50 zł, żyto krajo- 
we dworskie 56—57 zł, żyto targowe 52. _53 
zł. owies dworski 48—49 zł, owies targowy 
41—48 zł. gnoch pozmański 100.110 zł, ziem- 
niaki stołowe. 8—9 zł. maka pszenna krajowa 
45 pce. 89-—00 zł, maka pszenna 50 proc. 
88—89 zł, maka żytnia krakowska 65 proc. 
19-18 zł. maka żytnia poznańska 65 proc. 
79—19.50 zł. | 


Sport. 


CZWARTKOWE MECZE LIGOWE, 


We czwartek odbędą się trzy mecze ligo- 
we, a mianowicie w Warszawie Legja—czar- 
ni, w Krakowie Wisła—Polonia i we Iwowie 
Hasmonea_ Śląsk. 

WYŚCIG KOLARSKI Borkowskiego klubu 
cyklistów na szosie Mogilnickiej dał następu- 
jące wyniki: bieg otwarcia na dyst. 15 km.: 
Duda w czasie 28:12, bieg senjorów na dyst. 
10 km.: Byszewski w czasie 21:27. Bieg gló- 
wny na 50 kim.: Bialik (WKS) w czasie 
i:02:01. Bieg dla niestowarzyszonych na 15 
km.: Sarówka w czasie 31:24. 

W międzyklubowym wyścigu kolarskim 
w Kętach p. Hilfstein (Maxkabi) zdobył pierw- 
sze miejsce. 


0d Administracji. 
Celem uregulowania nakła- 

du prosimy © najrychlejsze ure- 

gulowanie prenumeraty. 
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Radio. 


Program stacyj radjowych. 
Czwartek, dnia 17 maja 1928. 

Kraków. (566), G. 10.15 Transmisja nabo- 
żeństwa. 12 Transmisja sygnału czasu, hejnału 
z Wieży Marjackiej, komunikatu lotniczo-me- 
teorologicznego. 12.10 Transmisja z Filharmo- 
nji Warszawskiej. 15 Transmisja z Filharm. 
Warszawskiej, 1615 Tramsm. pieśni majowych 
z Wieży Marjackiej. 16.30 Pogadanka dla pań: 
w Wiliman-Grabowska: „Kobieta Wschodu". 

6.55 Odczyt p. t.: „Honor i jego obrona“, dr. 
T Piotrowski, ppułk. 17.20 Transm. odczytu 
z Wilma. 17.45 Transm. audycji z Wilna. 19.05 
Transm. komumikatu rolniczego. 19.15 Rozmañ- 
tości, 19.30 Dyr. Jan Stanisławski: „KXII-ga 
lekcja angielskiego”. 20 Transm. z Wieży Ma. 
riackiej i komunikaty. 20.30 Transm. z War- 
szawy. 22.30 Transm. muzyki tanecznej z Te- 
stauraeji Pavillon“. 

Warszawa, (1.111). G. 10.15 Transmisja Na- 
hożeństwa z Katedry Poznańskiej. 12 Sygnał 
czasu z Wieży Marjackiej w Krakowie. 12.10 
Transm. z Filharmonji. Poranek symfoniczny. 
14 Odczyt p. t. „Jak chronić lasy od pożarów". 
14.20 Odczyt p. t.: „Choroby świń“. 14.40 Od- 
czyt p. t. „Najważniejsze wiadomości i wskaza- 
mia rolnicze”. 15 Komumikaty: meteorol. go- 
spodarczy. nadprogram. 15.15 Transmisja kon- 
certu Symfonicznego z Filbarmonji Warsz. 
16.15 Transmisja z Sali Rady Miejskiej uroczy- 
stej akademji ku czci Papieża Piusa IX z okazj, 
50- letniej rocznicy Jego zgonu. 17.20 Transmi- 
sja odczytu z Wilna. 17.45 Audycja literacka 
(transmis ja z Wilna). 19.35 Odczyt p. t: „Kul 
tura i nawożenie stawów“. 20 Odczyt z cyklu 
«Dzieje Muzyki“. 20.80 Koncert muzyki lek- 
kiej. 22 Sygn czasu. komunikat lotniozo-me- 
teorologiczny. 22.05 Komunikat PAT. 22.20 
Komunikaty. 22, 30 Tramsmisja muzyki tane- 
cznej. 

Poznań. (344.8). G. 7 Gimnastyka poranna 
10.15 Transm. nabożeństwa z Katedry Poznań: 
skiej. 12.10 Koncert dla Młodzieży. 17.05 Od- 


czyt p. t. „Piłka nożna Polski*. 17.20 Odczyt 
p. t. „Rolnictwo Gczeskosłowackie”, 17.45 Au- 
dycja literacka. „Młody Poznań literacki". 


19.10 46-ta lekcja języka angielskiego. 19.35 
Odczyt z dzialu rolnictwo p. t. „O rasach by- 
dła". 20 Komunikaty gospodarcze. 20.15 Aka- 
demja norweska ku uczczeniu rocznicy Kon- 
stytucji 1814. 22 Sygnał czasu, komunikaty: 
meteorolog., PAT-a i Z. 0. K. Z. 

Katowice (422). G. 9 Transm. nabożeństwa 
z Katedry św. Piotra i Pawła w Katowicach. 
12 Sygnał czasu, kom. łotn-meteorol. 12.10 
Transm. z Filharmonji Warszawskiej. 14 Od- 
czyt religijny. 14.20 Pogadanka z działu: „O- 
grodnik śląski“. 14.40 Odczyt rolniczy z War- 
szawy. 15 Komunikaty. 16 Odczyt p. t. „Z Gdy- 
ni do Sztokholmu. Na pokładzie statku „Ka- 
towice". 17.05 Kommnikaty Związku Śląskich 
Kół Śpiewaczych. 17.20 Skrzynka pocztowa. 
17.45 Popołudniowy koncert popularny z u- 
działem orkiestry klubu mandolinistów. 19.35 
Odczyt p. t. „Z biegiem Dunajca. Wrażenia 
miłośnika sportu wędkowego i rozwoju te- 
go sportu w Polsce“. 20. Transmisja z War- 
szawr. Odczyt z cyklu: ..Dzicje muzyki“ 20.30 
Transm. z Warszawy. 22.30 Transm, muzyki 
tanecznej. 


niedokrwistość usuwā 
działa wzmaoniająco, odżyw 


I 1 
led n l Hi czo, podnieca avetyt niaoce- 


niony Środek dla rakonwaissc. Mra Kszysztoforskiego 
wino chinowo żelazisła na maladze hiszpańskiej. Do 
nabycia we wszystkich aptekach i droguerjach- 
Cena za fl. 4.25 zł. pół 2.40. We własnym interesie 
żądać wyraźnie. Mra Krzysztoforskiego wino ehinowo 


telazista. — Laboratorium chemicz. farm. Mr. M. 
Krzysztoforski. Tarnów. 1242 
szczę c 


Członkowie i sympatycy 
Ch. D. pamiątajcie o 
FUNDUSZU PRASOWYM 


strommiciwa. 


Kino „WANDA“ Wyświetla dziś 


na 


Gertrudy 5. 
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Gertrudy 5. 


Najcelniejsze arcydzieło superprodukcji niemieckiej! — Tragedja przeżyć ludzkich. 


Dramat trzech istnień osnuty na ile 
Główne postacie odtwarzaj 


MARJA JACOBINI, ANITA DORIS, 


glośnego procesu Andrzeja Erbena. 


KERRY GEORGE niezrównany następca Janningsa, 


E. VEREBES, HANS MIERENDORF. 


Film w którym potęga treści rywalizuje z mistrzostwem gry i reżyserji. 


= 


pmo 


Specjalna ilustracja muzyczna wielkiego zespołu orkiestry salonowej. 


Początek seansow o godzinie o, 7 ı v10, w niedzieię o godzinie 3, 6, 7 i 910. 
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„GŁÓS NARODU* z dna 17-go maja 1928 


i telegramy z ostatniej chwili. 


r 


Obrady ekonomiczne w Genewie. 


Genewa. (PAT.) Pod przewodnictwem b. 
fpremjera belgijskiego Theunisa zebrał się dziś 
jpo raz pierwszy nowoutworzony komitet do- 
radczy ekomomicznego komitetu Ligi Narodów. 
Wiceprezesami zostali mianowani przez Radę 
Ligi b. minister Loucher, b. premjer holender- 
Iski Colian, oraz wysoki komisarz Indji w Lon- 
|dynie Chattery. Przewodniczący Theunis 
w wstępnej mowie nakreślił zadania komitetu 
doradczego, sprowadzając je do kontynuowa- 
nia prac zeszłorocznych międzynarodowej kon- 
ferencji gospodarczej. Pierwsze posiedzenie bę- 
dzie poświęcone ogólnej dyskusji. W obradach 
uczestniczy 55 członków wybranych przez Ra- 
dę Ligi będących najwybitniejszymi przedsta- 
wicielami przemysłu, handlu, finansów oraz 
organizacji robotniczych. 27 państw wchodzą- 
cych w skład Ligi Narodów oraz Stany Zjedno- 
jczone. Polskę reprezentuje senator Gliwic i b. 
wiceminister skarbu Popiawski. Prace komite- 
tu doradczego przypuszczalnie zakończone bę- 
dą w sobotę. Komitet doradczy dzięki swemu 
składowi ma wszelkie szanse do zajęcia kiero- 
'wniczej roli w światowych sprawach ekono- 
mioznych. j 


` i mia - M % n $ ++ 
3 FRANCUSKA POŻYCZKA , , 
NS KONSOLIDACYJNA. 


e „Liberte“ donosi, że tramcuska pożyczka 
iKonsolidacyjna przyniosła dotąd przeszło 6 mi- 
Jljardów franków. Jest to pośrednio dowód 
wielkiego zaufania do rządu Poincarego. 


Wystawa sztuki polskiej w Budapeszcie. 


Budapeszt, (PAT.) Z okazji otwarcia wy- 
stawy sztuki polskiej poseł Michałowski wy- 
łdał wczoraj wieczorem w Hotelu Ungaria przy- 
kięcie, na którem Obecni byli członkowie kor- 
ipen dyplomatycznego, kilku członków gabi- 
netu, pierwszy burmietrz miasta Budapesztu 
|Ripka, przewodniczący Izby Wyższej Baron 
|Wlassies i wiele wybitnych osobistości ze świa- 
a literatury i sztuki oraz ster towarzyskich. 
—OM)O>"—= 
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Przed nowemi walkami w Ghinach. 

*' Londyn. (PAT). Agencja Reutera donosi 
iz Pekinu, że wojska północne wycofały się 
w Tsa-Ting-Fu o 80 mil na półnoe od Pekinu. 
jAramty i zapasy amunicji zostały skierowane 
wzdłuż linji kolejowej Pek'n-Havkau w Stronę 
Maväżurji. Nacjonalistyczna Agencja w Szang- 
haiu podaje, że Czang-Tso-Lin opuścił już Pe- 
ikin pociągiem pancernym, w którym przybył do 
Tierstsinu 13 b. m. Wojska północne przygoto 
wują się do obrony miejscowości Shan-Hai- 
‘Kian, położonej po zewnętrznej stronie muru 
chińskiego. . 

WSPÓŁPRACA GEN. FENGA Z CZANG-KAI- 
` SZERIEM. 

© Szanghaj. (PAT.). Gen. Feng-lu-Sjang miä- 
nowany został naczelnym wodzem armji połu- 
dniowej, działającej przeciwko wojskom północ- 
mym. Honorowym generalissimusem pozostaje 
nadal gen. Czang-Kai-Szek. 

pnu a 
SZAPOSZNIKOW NASTĘPCĄ 

TUHACZEWSKIEGO. 

Berlin, (PAT) „D. Alg. Ztg.* donosi, że 
fastapcą Tuhaczewskiego na stanowisko szefa 
sztabu gen. armji czerwoncj mianowany z0- 
|stał Szaposzmikow, który od r. 1921 do 1925 
iby} kierownikiem oddziału wywiadowczego; 
.a potem komendantem moskiewskiego okręgi 
wojskowego. a | i 

ag tga 

MIN. NIEZABYTOWSKI W PRADZE. 

Warszawa. (Telef. wł) Minister rolnictwa 
;Niezabytowski wyjechał do Pragi czeskiej ce- 
lem zwiedzenia tam dorocznej wystawy rolni- 
czej, Z Pragi minister udaje się do Poznania 
ma zjazą Kółek rolniczych, zaś 20 bm. wraca 
do Warszawy. 
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Warszawa. (Tel. wł.) Dekret znoszący 

ustrój kapitulacyjny Persji i poddający obco- 

krajowców pod jurysdykcję sądów krajowych 
wszadł w życie w dn. 10 maja- 


poleca: 


Bd 


Apteka im. Królowej 


Wszelkie środki lecznicze 
krajowe i zagraniczne, 
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„Polowa ziemi litewskiej zajęta przez Polaków". 


Warszawa. (Tel. wł.) 
niepodległości Litwy dokonano odsłonięcia 
w Kownie pomnika wolności. Na uroczysto- 
ści przemawiał prezyent Litwy Smetona w Obe 
cności członków gabinetu, gemeralicji i t. d. 
Między gośćmi znajdował się dowódca 10 puł- 
ku Reichswehry niemieckiej oraz wielu ofiee- 
rów Reichswehry. Oficerowie niemieccy złożyli 
pod pomnikiem demonstracyjne wieńce za po- 
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Sejm wyd 


komuniste Sochackie 0 


P. SMETONA JESZCZE MÓWI O UWALNIANIU WILEŃSZCZYZNY. 
Z powodu 10-lecia ; 


ległych Litwinów. W przemówieniu swojem 
prezydent Smetona uczynił kilka wycieczek 
pod adresem Polski, oświadczając, że Litwa 
nie uzyskała(!) jeszcze pełnej wolności, ponie- 
waż jeszcze połowa(!) ziemi litewskiej zajęta 
jest przez Polaków. Jeżeli naród litewski, mó- 
wil Smetona, będzie wewnętrznie zgodny, uda 
się uwolnić(!) Wiłeńszczyznę(!) i połączyć ją 
Z resztą ziemi litewskiej. 


Demoustracyjne przemówienia postów komunistycznych. — Wybór członków Trybunału Stanu 
jeszcze nie dokonany, 


Warszawa. (Telef. wł.) Wtorkowe posiedze- 
nia sejmu rozpoczęło się od zawiadomienia 
Izby o zrzeczeniu się mandatu przez posła 
Szebekrę ze ZLN. oraz przez posła Kurowca, 
Ukraińca, W sprawie porządku dziennego prze- 
mawiał następnie komunista Henryk Bittner, 
który chciał uzupełnić porządek dzienny omó- 
wieniem wypadków 1-majowych. Wniosek je- 
go upadł. Z kolei odesłano do komisji spraw 
zagranicznych 18 ustaw o ratyfikacji rozmai- 
tych konwencyj i umów międzynarodowych. 
Następnie poseł Czapiński (PPS) referował dru- 
gi punkt porządku dziennego, mianowicie spra- 
wozdanie komisji Konstytucyjnej w sprawie 
wyboru ezłonków Trybunału Stanu. Komisja, 
stosując syżtem de Hondta, zaproponowała na- 
stępujących 8 członków Trybunału: Kucha- 
rzewski (BB), Bogucki A. (BB), Raczyński A. 
(BB), A. Lednieki (BB), Tomaszewski (PPS), 
Szumański (Wyzwolenie), Bielawski (ZLN) oraz 
Olesiński (Ukrainiec).  Słuszność stosowania 
systemu de Hondta zakwestjonowało Stronnic- 
two Chłopskie, które wykazało, że zostało po- 
krzywdzne na rzecz „jedynki“. Wobec tego 
sprawę skierowano z powrotem do komisji. 


Następnie pos. Dzieduszycki (BB) referował 
sprawę wydania sądowi posła komunistycznego 
J. Sochaexiego. Po referacie posła Dzieduszyc- 
kiego posłowie komunistyczni rozpoczęli gwał- 
towne przemówienia demonstracyjne, Przema» 
wiał pos. Henryk Bittner, następnie pos. Cham 
z Selrobu Lewicy, pos. Gawryluk, Białorusin 
i wreszcie pos. Zachidny z Selrobu Prawicy. 
W jakim tonie przemawiali wystarczą wspom- 
nieć, że marszałek Daszyński kilkakrotnie przy- 
woływał ich do porządku i oświadczył, że try- 
buna sejmu nie może być trybuną pustych po- 
gróżek i obelg, rzucanych przeciwko Sejmowi 
i państwu, Poseł Zachidny chciał przemawiać 
po rusku (!), przeciwko czemu w tej chwili za- 
remonstrowanto. W rezultacie w głosowaniu 
167 głosami przeciwko 162 pozostałym posta- 
nawioto wydać sądowi posła Sochackiego, 

Za wnioskiem wypowiedziały się stronnic- 
twa: Ch. D., Piast, ZLN., NPR., i „jedynka“, 
przeciwko reszta Izby. Na tem wyczerpano 
porządek dzienny wtorkowego posiedzenia 
spjmu, Następne posiedzenie zostało wyzna- 
dzone na 22 b. m, 
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Warszałek Seimu wyjaśni kompetencie Komisyj 
w sprawie dekretów. 


Warszawa, (Telef. wł). Sprawa uchylania de 
kretów wyioniła się na wtorkowem posiedzeniu 
kemisji oświatowej i przybrała charakter zasa- 
dniczy. Miał być omawiany dekret Prezydenta 
Rzglitej o stosunku służbowym profesorów pañ- 
stwowych szkółakademickich, oraz dekret o 
pańsiwowem muzeum zoologiczuem. Pierwszy 

j dekret miał referować pos. Błędowski z „jedyn. 
ki”, Zamiast referatu złożył on oświadczenie, 
ża nie może referować dekret, gdyż według 
konstytucji i regulaminu sejmowego, komisja 
nia ma prawa (!) rozpatrywania dekretów z mo- 
cą ustawy. Amalogiczne oświadczenie złożył 
przedstawiciel rządu, radca prawny prezydjum 
raczy ministrów dr. Piętax, powołując się na 
postanowienia konstytucji i regulaminu sejmo- 
wege, który ustala, że Sejm, a zatem i komisja 
mają za podstawę swoich prac ustawodawczych 
albo przedłożenia rządu, to znaczy projekty u- 
staw albo poselskie wnioski ustaw. Dekrety Pre 
zydenta Rzplitej, jako obowiązujące ustawy, mo 
gą być albo odrzucane a limine alto zmieniane 
na zasadzie projektów nowal, wypływających 
z in'cjatywy poselskicj. Wywiązaał się dyskusja 
formalna, z której wyłoniły się trzy wnioski. 
Poa. Piotrowski (P, P. S.) wniósł, aby rozstrzy- 
gnięcie sprawy formalnej, to jest formy, w ja- 
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kiej komisja ma ją rozpatrywać, merytorycznie 
dekrety, odesiać do komisji konstytucyjnej, pos. 
Foiakiewicz wniósł, aby sprawę odesłać do ko- 
msiji regulaminowej, wreszcie pos. Kornecki 
(Zw. Lud. Nar.) wniósł, by zwrócić się do marsz, 
Sejmu, jako interpretatora regulaminu sejmowa 
go o wyjaśnienie sprawy. 

Większością 12 głosów przeciwko 3, komi- 
sja przyjęła wniosek posła Korneckiego. 


Gzy można zmniejszyć armję ? 
DALSZA DYSKUSJA W KOMISJI BUDŻET. 


Na poniedziałkowem posiedzeniu komisji bud 
żetowej późnym wieczorem przemawiali jeszcze 
posłowie Pieracki (Be Be), Czetwertyński (Zw. 
L N.) referent pos. Kościałkowski (Be Be), oraz 
wiceminister gen. Konarzewski, który Sprzeci- 
wiał się wnioskom pp. Liebermana i Wożniekie- 
go w sprawie redukcji armji. Przez zmniejszenie 
armji zniszczyłoby się ściśle opracowary a bar- 
dzo skomplikowany plan mobilizacyjay. Wojna 
zaś może wybuchnąć niespodzianie. 

Pos. Lieberman ponownie zabrał głcs, OŚ- 
wiadczając, że 50 tysięcy ludzi mniej czy wię- 
cej w armji nie zaważy na mobilizacji. 

Pos. Trąmpczyński (Zw. L. N.) uznał wyja- 
śnienia*w sprawie 3 napadów za niewystarcza- 


jące, poczem gen. Konarzewski prosił go, by 


przedłożył rzeczywiste dane w sprawie gen. Z1- 


górskiego. 


(Naprzeciw teatru Bagatela) Magist 
Kraków, ulica Karmelicka 9. telefon 2383. 


ANTIVIRUS BESREDKA 
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Surowice i Szczepionki dla ludzi i zwierząt 
z Zakładu prof. Dr. O. Bujwida. 
=== wieże wody mineralne krajowe i zagraniczne. 


Wszelkie zamówienia uskutecznia się edwrołną pocztą lub pespieszną przesyłką kolejową. 
res teiegraficzny: Aptekarz Koperski, Kraków. — Konto 
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TLEN LECZNICZY 


w cylindrach stalowych i workach gumowych. 
Opatrunki i wszelkie artykuły gumowe. — 


O. Nr 


ózefa Keperskiego 


Pos. Hofman (N. P. R.) przemawiał w obro- 
mie oficerów b. armij zaborczych. Wieemin. Ko- 
narzewski zabrał zuowu głos, paczem posiedze- 
nie przerwano. ` 


Obrady komisji budżetowej. 

Warszawa. (Telef. wł.) We wtorek na po 
siedzeniu komisji budżetowej referował budżet 
ministerstwa skarbu poseł He!tyński (BB). Re- 
ferent omawiał poszczególne pozycje budżetu, 
proponując zmiany w dochodach, które winny 
być zwiększone w dochodach z monopolu za- 
pałczanego oraz z loterji państwowej, We śro- 
dę o godz. 10.36 nastąpi dalszy ciąg obrad. 
Spodziewane jest wystąpienie na Śśrodowem 
posiedzeniu ministra skarbu p. Czechowicza, 
który prawdopodobnie złoży oświadczenie 
w sprawie poprawy plac urzędniczych. _ 
= A ki B 
MIN. ZALESKI WYGŁOSI EKSPOSE, 


Warszawa. (Tel. wł.) Minister spraw zagra- 
nicznych p. Zaleski wystapi z ekspose na po- 
siedzeniu komisji spraw zzgranicznych Sejmu 
prawdopodobnie w piątek dnia 18 bm. 

== 

„Wyzwoienie” przeciw kościołowi. 
NIESŁYCHANA UCHWAŁA W SPRAWIE 

P. PUTKA. i 
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Warszawa. (Telef. wł.) Klub parlamentarny 
„Wyzwolenie“ powziął rezolucję stwierdzają-, 
cą, że polityczna (!) walka kleru o zapanowae 
nie nad wszystkiemi dziedzinami społecznego 
i państwowego Życia, ujawniona ostatnio 
w niesłychanej (!) i bezprawnej (1) formie przez 
rzucenie interdyktu na posła Józefa Putka, 
zmusza Klub parlamentarny „Wyzwolenie“ do 
wytężenia wszystkich sił do walki z temi bez» 
prawnenmi (!) zakusami, jak i do przyspiesze- 
nia realizacji postulatu PSL, „Wyzwolenie“, 
o rozdział Kościoła od państwa, Klub wyraża 
posłowi Józefowi Putkowi uznanie (!) za jego 
społeczną i uświadamiającą (1) pracę na terenia 
gminy Chocznia, powiatu wadowickiego, 

—0—— 


o wiceprezesów w klubie Be-Be. | 

W TEN SPOSÓB ZAŁATWIONO KONFLIKT, 
Warszawa. (Telef. wł.) We wtorek odbyły 
się uzupełniające wybory w klubie „jedynki*. 
Powodem tego była rezygnacja przedstawicie- 
la Partji Pracy mianowicie posła Kościałkow=" 
skiego ze stanowiska wiceprezesą oraz posła 
Barańskiego ze stanowiska sekretarza. W re- 
zultacie postanowiono utworzyć pięć wicepre- 
zesur zamiast dotychczasowych czterech, przy- 
czem wiceprezesami zostali wybrani obok już 
piastujących wiceprezesury pp. Bojki, Radzi. 
willa i Lechnickiego jeszcze Polakiewicz i Pie- 
racki, Sekretrzem został wybrany Piasecki, 
konserwatysta. Wobec tego rezultatu wyborów; 
FPartja Pracy reprezentacji w prezydjum Klubu 
B. B. nie posiada. 
—0)0— 


GEN. GÓRECKI W ŁODZI I TOMASZOWIE. 


Łódź. (PAT.) W drugim dniu pobytu w Lo 
dzi prezesa Banku Gospodarstwa Krajowego 
gen. Górecki. podejmowany był przez wojewo* 
dę .Jaszczołta i dowódcę O. K. IV gen. Mala- 
chowskiego, poczem zwiedził budowę gmachu 
dla oddziału Bamku Gospodarstwa Krajowego. 
Po obiedzie gen. Górecki udał się do Tomaszo- 
wa celem zwiedzenia fabryki sztucznego je 
dvabiu oraz wielkich zakładów tamtejszego 
przemysłu. PEP 
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Warszawa. (Telef. wł.) Bawiła tu dele, 
gacja Bydgoszczy, która była w klubach po- 
selskich i u ministra spraw wewnętrznych 
w sprawie polączenia Bydgoszczy z Pomorzem,; 
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poleca: 


406.801. 


SEE, 
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(EDGAR WALLACE: 


Twarz w mroku nocnym. 


* Przekład autoryzowany Br. J. Falka. 
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Audrey była lichą aktorką, nie mogła 
"zatem wprowadzić w błąd Dicka Shannona 
'eo do swoich zapatrywań. Wracając od niej. 
przybył do drzwi swego mieszkania po go- 
! dzinie jedenastej, kiedy kończą się przedsta 
"wienia a na ulicach panuje ożywiony ruch. 
W chwili, kiedy miał wejść. zauważył na 
chodniku mężczyznę, z którym spotkał się 
tego wieczoru. Zawrócił i podszedł do sto- 
jącego bez ruchu przechodnia. 
an wciąż błądzi Mr. Brown? — 
pytał tonem żartobliwym. 

— Nie brzmiała spokojna odpowiedź. 
Ale przyszło mi na myśl. że może pan 
dzie chciał ze mną pomówić. 

Chwila wahania, potem: 

— Wejdź pan — rzekł Dick i wprowa- 
Aził gościa do swego biura. Słucham, 
Mr. Brown? — rzekł. podając krzesło, na 
którem gość usiadł z westchnieniem ulgi. 

— Stanie lnb chodzenie sprawia mi 
ból — rzekł. — Dziękuję, kapitanie. Co 
pan wie o Maipasie. 

Pytanie padło tak niespodziewanie, że 
detektyw nie wiedział zrazu, jak na nie od- 
powiedzieć. 

— Prawdopodobnie mniej, niż pan — 
rzekł wkońcu. 

— Ja nie nie wiem — brzmiała nieza- 
*'chęcająca odpowiedź wyjąwszy, to że 
uchodzi on za odludka, nie utrzymuje sto- 
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MA UBRANIA MĘSKIE 
I ZARZUTKI WIOŚENNE, 
BIELIZNA i OBUWIE MĘSKIE 


najnowsze modele w wislkim 
wyborze po niskich cenach 


TN. JAKOŚCI Spólka 


właść. HANUSZ i JAROSZ 


(wytwór nia KillMÓW | 


Ireny Gutwińskiej * 
Abso!wentki państw. szkoły przem. art. 
Kraków, ul. Karmelicka L. 50, parter. 


j 
poleca kilimy oraz przyjmuje zamowienia we- 
dług obranych wzorów, za gotówkę lub na raty. 
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marki Lion po 19 złotych oraz 
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poleca 


ANTONI JAROSZ 


Kraków, ul. Sławkowska L. 24. 
Dom XX. Marków. 
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Kraków Florjańska 35. m2 | 
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„GŁOS NARODU! z dnia 17-go maja 1928. 


nt z sąsiadami i nie pragnie, aby sie 
nim interesowano. ; ś 

— Czyżby to była groźba? Dick nie 
umiał znaleźć odpowiedzi na to pytanie. 

— Wiemy tylko, że ma dziwnych gości. 

— Któż ich nie ma? — brzmiała odpo- 
wiedź, — Ale, czy wie pam coś takiego. co- 
by o nim źle świadczyło? 

— Nię — rzekł otwarcie Dick. — Po- 
lieja nie lubi jednak starszych panów, miesz 
kających samotnie. Ale czemu przypuszcza 
pan, że mam o nim jakieś wiadomości? 

— Ponieważ obserwował pan jego mie- 
szkanie, dopóki z domu Marshalta nie wy- 
biegła młoda dama i nie odwróciła pańskiej 
uwagi — brzmiała chłodna odpowiedź. 

Dick przyglądał mu się badawczym 
wzrokiem. 

— Mówił mi pam. że znalazłeś sie na 
ulicy bezpośrednio przed naszem spotka- 
niem i zawróciłeś, spostrzegłszy, że idziesz 
w złą stronę? — rzekł. 

— Ostrożność _ przedewszystkiem 
brzmiała chłodna odąowiedź. — I pan nie 
jest bezwzględnie szczerym. Przyznaję że. 
obserwowalem obserwatora 'i zachodziłem 
w głowę, co może policja mieć przeciw Mal- 
pasowi. , 

— A może obserwowałeś mnie pan 
z wniętrząa domu? — zapytał Dick oschłym 
tonem. Czlowiek zaśmiał się. 

— Byłby to dobry punkt obserwacyj- 
ny — odpowiedział wymijająco. 

Zmienił temat rozmowy i sięgnawszy do 
bocznej kieszeni, wyjął mały. brunatny ka- 
myk z przytwierdzoną do niego czerwoną 
pieczęcią. Dick wziął go do ręki i oglądnął 
z ciekawością. 
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w najlepszych jakościach po przystępnych cenach 


poleca: 


|| KAZIMIERZBARTOSZEWSKI | 


Kraków, ulica Fiorjańsia L. 49. 


Codziennie świeże masło dworskie i deserowe. 


Nr. ims. 15/28. 
HALA LICYTACYJNA SĄDU POWIAT. 
CYWILNEGO W KRAKOWIE, 
ul, św, Jana 22 

W śnodę dnia 16 maja 1928 i w dnie naste- 
pne o godzinie 9-tej rano będą sprzedawane: 
Wyroby ze złota i srebra, kolczyki brylantowe, 
duże, wyroby kosmetyczne, chustki i szale na 
głowy, kasy ogniotrwałe, jedna w kształcie la- 
dy pancernej, urządzenie restauracji, naczynia 
kuchenne, nakrycia stołowe, lalki krawieckie, 
obrazy, maszyna do szycia „Singera“, sprzęty 
domowe, garderoba męska i bielizna, nici do 
szycia, firanki, dywan, wazony roślin „Bobkić, 
możdzież, waga decymalna. 

Bliższe szczegóły na tablicy przed Halą 
umieszczono. 

Kraków, dnia 15 maja 1928. 
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Podręcznik metodyczny do nauki Historji Biblijnej T. I. Stary Testament . . . . > 


Skład Główny w Księgarni Krakowskiej, Kraków, ul. św. Tomasza L 35 
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— Co to takiego? — zapytał. 

— To nieszlifowany djament, a czerwo- 
na pieczęć jest znakiem naszego zrzeszenia. 
W ten sposób znaczymy wszystkie nasze 


kamienie, używając specjalnego gatunku 
wosku. 
Dick oglądnął djament jeszcze raz 


i zwrócił go. 

— Nie widziałem nigdy czegoś podobne- 
go. Czemu pan pyta? 

— Przyszło mi na myśl... Starzec 
przyglądał mu się badawczym wzrokiem — 
że ktoś mógł przynieść panu podobny ka- 


mień.. Na policję przynosi się rozmaite 
przedmioty. 


— Nie, nigdy dotąd nie widziałem nie 
podobnego. Czy zginał panom jakiś ka- 
mień? 

Starzec zwilżył wargi językiem i skinał 
głową. 

— Tak. zginął nam jeden kamień — 
rzekł, roztargnionym tonem. — Czy słyszał 
pan kiedy o ezłowicku nazwiskem Laker? 
Widzę, że nie. Sprytna sztuka, ale pijak, Po 
trzeżwemu genjusz; pijany, ostatni głupiec. 
Nie zna go pan? 

Pytał raczej oczyma. 

— Nie, nie znam Lakera — przyznał się 
Dick Shannon — to znaczy. że jest osobis- 
tością wogóle policji nieznaną. 

— Oh! — Starzec był. jak się zdaje, 
rozczarowany j wstał szybko z krzesła. — 
Może będzie mnie pan uważał również za 
człowieka zagadkowego. Stawiam tak dzi- 
wne pytania... — a potem zmieniające temat |S 
rozmowy, nagle w właściwy sobie sposób, 
zapytał: 

— Czy owej damie stało się coś złego? 
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— Nie. Przestraszyłu się tylko. Nieprzy- 
jemne zajście. 

Mr. Brown wyszczerzył zęby w uśmie- 
chu. 

— „Każdy, kto spotka Lacy Marshalta 
ma nieprzyjemne wspomnienia — rzekł 
oschłym tonem. 

— A zatem pan go zna? 

Brown skinął głową. 

— Dobrze? 

— Tego nie można powiedzieć o ni- 
kim — rzekł — 

— Dobranoc, kapitnie Shannon. Prze- 
praszam., że bylem natrętny. Pan zna mój 
adres. Stoję zawsze do usług. Ale proszę 
wpierw zatelefonować, gdyż często wyjeż- 
dżam. 

Dick podszedł do okna i śledził wzro* 
kiem kulejącego mężczyznę, dopóki ten nie 
zniknął mu z oczu. Kto to był? Co go łą- 
czyło z Marshaltem? Te pytania musiał po- 
zostawić bez odpowiedzi. Przybysz z Po- 
łudniowej Afryki nie był skłonny do zwie- 
rzeń. 

ROZDZIAŁ XXI. 


Ostrzeżenie Marcina Eltona. 


Lacy Marshalt przyszedł na śniadanie 
we wściekłym humorze. Paliła go twarz po 
policzku wymierzonym przez Dieka; oczy 
zapadły mu w głąb po bezsennie spędzonej 
nocy. Tomger, który to spostrzegł, uważał, 
aby nie ściągnąć na siebie gniewu chlebo- 
dawcy. Ale wcześniej lub później Lacy mu- 
siał wybuchnąć gniewem. Lokaj, który miał 
w sobie coś z filozofa, czekał aż (e inf 
skończy śniadanie, a potem: 

(Dalszy ciag nastąpi). 


szenia od siowa . 
Zamiejscowe ogłoszenia 300% foni 
Układ tabelaryczny 500% drotej 
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JUŻ wusziy Z druku 
X. N. Cieszyńskiego: 


ROCZNIKI KATOLICKIE 
na rok 1928, — ZŁ. 14. 


do nabycia: 
wKSIĘGARNI KRAKOWSKIEJ 
kńratów, św. Tomasza 35. 
róść ul św. krzyża 
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damskie i dziecinne, skar- 
petki męskie w wielkim 
wyborze orsz wszelkie 
przybory do szycia poleca 


Zofja Aksakowa 


Kraków, Wiślna 4. 


powoływać 


x. J.  SZUKALSKIEGO: 
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oprawne.. . . 


Ubrazki 
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rzy zakupnach flomaru 


na l-szą Komunję św. arty- 
styczne reprodukcje w pręepych 
kolorach wykonane 


wielkość 26X39 em. å 75 gr, 19X28 cm. å 45 gr. 
krajowe 1827 em. 4 30 gr. == 


Jtsiążeczki 


Obrazy, Figury, Fdrzegże — poleca 
Stanisław Rab. Kraków, 


"do modienia od 20 -gr. medalo- 
niki, różaaeE B= ZĘ 


ul. Sławkowska 4: 
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ZAKŁAD POGRZEBOWY 


IAETERNITAS| 


j Kraków, ulica Mikołajska L. 14. 
Rok założenia 1892. Teleton 40-47, 


obecnie pod nowem kierownictwem 


urządza pogrzeby od najskromniejszych do naj- Ę 
wspanialszych, czyniąc dla mniej zamożnych Ę 


ustępstwa. Udziela kredytu. Przeprowadza 
ekshumację i przewozy zwłok do wszystkich 
krajów. Posiada na składzie wielki 
wybór trumien i wieńców sztucznych 

oraz metalowych. 146 
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się ma oglastajaących się 
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